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L w ów  d. 1. sierpnia.
Sytuacja we Francji. — Upadek Gambetty. —

Spr*y«ię»enle trzech Juljauów. — Wyjazd Taaffe-
go do Izchl. — Sejmy. — Jak Taaffe pojmuje
Helohspartel ? — Scysja między Schmejkalem a
Herbatem.)

MowawWaddingtona, wygłoszona przy spo
sobności obrad nad budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych, a mająca oceniać sytuację Europy 
ze stanowiska Francji, byłaby może zasłużyła 
na to, aby ją dzisiaj postawić na czele porządku 
dziennego, gdyby równocześnie nie przyniósł 
»ąm telegram paryski wiadomość, iż komisja 
senatu odrzuciła wpierw artykuł 7 projektu Fer- 
ry’ego do ustawy o nauczaniu, a potem sześciu 
głosami przeciw dwom odrzuciła cały projekt. 
Nadto, na dobitek złego i na tem większą je
szcze irrytację p. Gambetty, wybrała Juliusza 
Simona swoim sprawozdawcą.

W ięc alea jacta est między Gambettą a Si
monem. Conjuration dea troia Julea (sprzysięże- 
nie trzech Jnliuszów) odniosło zwycięstwo.

Dla czytelników naszych jest jednak nie- 
zrozumiałem to wyrażenie, obiegające dzisiaj 
ulice Paryża. O jakich tu  Juliuszach może być 
mowa? O trzech następujących: Jules Grevy, 
prezydent rzeczypospolitej, Jules Ferry, minister 
oświaty i autor projektu ustawy o naucza
niu, i Jules Simon, senator i prezes komisji wy
sadzonej z łona senatu do zbadania projektu 
Ferryego. Ci trzej Juliusze podali sobie dłoń w 
cele obalenia wspólnemi siłami dyktatury Gam
betty, a kozłem ofiarnym tej walki między nimi 
a Gambettą jest okrzyczana ustawa o nauczaniu.

Art. VII. tej ustawy orzekał, że nieuznane 
przez państwo kongregacje duchowne (jezuici, 
dominikanie i maryści) nie mają odtąd prawa 
ujm ow ać się ednkocją młodzieży. O woź mię
dzy p. Ferrym a p. Simonem pod egidą p. Gre- 
vyego ułożył się kompromis tej tre śc i: komisja 
senatu na razie odrzuci ten artykuł, wszakże 
po to tylko, aby odroczyć do jesieni debatę w 
senacie nad projektem Ferryego. Tymczasem 
podczas wakacji nastąpi nowa kombinacja ga
binetu, w którym Jules Simon otrzyma dość wy
bitne stanowisko. Wtedy senat przyjmie pro
jekt Ferryego, zmokyfikowany znacznie, nowy 
zaś gabinet postara się o to, aby i Izba akcep-1 
towała poczynione przez senat modyfikacje. Na-i 
dzieją, że Izba modyfikacje te przyjmie, ugrnn- j  
tow&ną jest na tem, iż wielu członków Izby dla 
tego tylko głosowało za art. VII. projektu Fer- J  
ryego, aby przez odrzucenie tego artykułu nie 
obalić gabinetu. Samemu zaś autorowi pro

jektu, p. Ferryemu, wcale podobno nie zależy 
na utrzymaniu tego artykułu; wprowadził on 
go w swój projekt jedynie przez wzgląd na 
Gambettę, mocno jednak rad będzie gdy go od 
tego artykułu i od jarzma Gambetty uwolnią.

Wprowadzenie Simona do gabinetu, powia
dają w inspirowanych sferach paryskich, oddzia
ła uspakajająco i łagodząco na opinię publiczną 
w kraju, zaniepokojoną radykalizmem ustawy 
Ferryego. Kraj, a szczególnie warstwy wiejskie 
jego ludności, pragną umiarkowanej rzeczypo
spolitej ; tymczasem umiarkowanie a dyktatura 
Gambetty są to dwa pojęcia niedające się pogo
dzić z sobą. Jeżeli więc dalej rzeczy będą szły 
tym trybem, w jakim się rozwijały dotychczas, 
to jest jeżeli i nadal jedynym kandydatem do 
zajęcia spadku po Grśyym będzie Gambetta, na
tenczas obawiać się można, że nie skończy się 
teraźniejsze siedmiolecie, opinia publiczna we 
Francji zmonarchizuje się tak dalece, iż już wię
cej o republice słyszeć nie będzie chciała. Po
trzeba więc koniecznie, przez miłość dla rze
czypospolitej i przez miłość kraju, któremu no
wych eksperymentów monarchicznych oszczę
dzać precież potrzeba, stworzyć wobec Gambet
ty  kontrkandydata i to takiego, któryby był 
niezachwianym republikaninem a zarazem miał 
szansę skutecznie z Gambettą rywalizować. Ta
kim zaś kandydatem mógłby być tylko Simon. 
Dlatego też na niego zwrócił uwagę Grćvy i po
stanowił podnieść go do godności swego spad
kobiercy.

Wprawdzie plan Greyyego ma jedną ujemną 
stronę, mianowicie lekceważy tę rolę, jaką Gam
betta odgrywa w Izbie. Wiadomo bowiem, że 
Gambetta jest tam wszechwładnym panem więk
szości i może przeto jeden po drugim wszelkie 
gabinety z Simonem i bez Simona obalać. Je
dnakże wtajemniczeni w zakulisowe intrygi par
lamentarnych grup Izby wersalskiej twierdzą, 
że większość Gambetty rozpadnie się sama przez 
się, jeżeli wobec jego sztandaru postawi się 
sztandar równie szczerze republikański, lubo 
mniej czerwony. Wtedy z trzech dzisiejszych 
grup Izby, grupy monarchistów, grupy Gambet
ty i radykalnej grupy Clemenceaua, utworzą się 
cztery grupy prawie jednakowo s iln e : grupa 
monarchistów, grupa umiarkowanych republika
nów, grupa czerwonych republikanów Gambetty 
i grupa radykalistów Clemenceaua. Owoż jeżeli 
to przewidywanie jest słuszne, natenczas może 
policzone już są dnie dyktatury Gambetty.

Aby ułatwić Simonowi wystąpienie na wi
downię polityczną, sprzysiężenie trzech Julju- 
szów uciekło się do bardzo zręcznego mane
wru. Wiadomo jaką aureolą otacza Francja 
imię Thiersa. Owoż za parę dni nastąpi uro
czystość odsłonienia jego pomnika w Nancy. 
Zrazu miano zamiar wysłać na tę uroczystość 
prezydenta rzeczypospolitej i kazać mu tam pal
nąć mówkę, któraby ułagodziła opinją publiczną 
we Francji i wlała spokój w serca nowonawró- 
conych na republikanizm. Rozpuszczaniem wie
ści, że p. Grevy osobiście się uda do Nancy 
zwichnięto plan jaki miał Gambetta. Żywił on 
bowiem także zamiar skorzystania z uroczys
tości Thiersowskiej, aby z programowaną mową 
wystąpić. Ale naturalnie, wobec Greyyego nie 
było już dla niego miejsca. Więc też oświad
czył, iż do Nancy nie pojedzie, „bo to miasto 
jest za blisko granicy, a w takiej bliskości 
wrogów nie jest on pewien, czyby potrafił 
wstrzymać się od powiedzenia jakiego głup
stwa."

Tego właśnie tylko Oświadczenia potrzebo
wało sprzysiężenie trze* Juljuszów. Skoro tyl
ko Gambetta zamknął już przed sobą wrota, 
wnet zmieniono prograni nie zmieniając wcale 
oficjalnego charakteru t* uroczystości, postano
wiono zamiast Greyyej posłać tam Simona. 
Zmianę zaś tę uzasadninc w następującym ko
munikacie, rozesłanym o dzienników:

„Z wielu stron wyrżono zdziwienie, iż pre
zydent rzeczypospolitej jowziął zamiar niebra- 
nia udziału w uroczystoci yf Nancy. W pierw
szej chwili mogło się t( zdawać stosownem, a- 
żeby następca Thiersa ddał uroczysty hołd pa
mięci swego poprzednik; przy bliższem jedna
kowoż zastanowieniu należy* tylko pochwalić 
postanowienie prezydeta. Obecność jego w 
Nancy sprowadziłaby tam' niewątpliwie gości, 
których zapewne nie pagną Francuzi. Jest zwy
czajem, że jeźli naczlnik rządu udaje się w 
charakterze urzędowym do jakiego nadgranicz
nego miasta, udaje się :«m wówczas jaki dygni
tarz sąsiedniego państwa, ażeby go powitać. I 
tak odebrał w tej chwi jenerał Lefóbre, ko
mendant 4 korpnsn w jille, rozkaz udania się 
do Tonrnai w celn powtania króla belgijskiego, 
który przybędzie tam ia uroczystość. Czyż je
nerał prniki, któryby z pewnością p-zy oył do 
Nancy, gdyby tam znalował się prezydent rze
czypospolitej, nie zakłóiłby całej uroczystości? 
Przez to, że rząd reprizentowany będzie przez 
kilku ministrów, urocątstość odkrycia pomnika 
zachowa urzędowy i ntrodowy charakter, a u- 
niknie się prawdopodobne zajść, któreby obra
żały uczucia ludności i sprowadzić mogły poża
łowania godne za wikłania."

Prusacy odgrywajmy rolę trouble-fete, to 
argument ratujący doi zręcznie pozory. A w 
każdym razie p Jules Simon będzie miał spo
sobność za parę dni wjpowiedzieć mowę, która 
przy znanej jego wymowie i inteligencji, posta
wi je od razu na porzłdkn dziennym i ułatwi 
mu na razie wejście lo gabinetu, a w przy
szłości otworzy dla liego drogę do prezy
dentury.

V? czeskim Wydzńle krajowym sądzą, że 
sesja sejmowa odbędzie się w listopadzie, i we
dług tego czynią przygotowania.

We wtorek wyjechał hr. Taaffe do Ischl 
(gdzie obecnie cesarz przebywa), a to w towa
rzystwie radcy ministerialnego, p. Stummera. 
Zdaje się zatem, że jest'to  ważna podróż urzę
dowa. Według telegramu Folitiki hr. Taaffe 
miał tylko jeden dzień zabawić w Ischl, a sta
nowcza konforeaoj* co da przeobrażenia gabi
netu jnż zapewne temi dniami nastąpią.

Czytamy w Pester Lloydzie: „W sprawie 
utworzenia przedlitawskiej „Reichspartei* otrzy
mujemy od korespondenta wiedeńskiego, który 
jest informowany co do zapatrywania minister 
stwa, następujący pogląd, który na teraz bez 
uwag zamieszczamy:

„Wiedeń d. 28. lipca. W ostatnim liście 
moim postawiłem pytanie: co to ma być owa 
Reichspartei ? Ale zanim się na to pytanie od
powie, należy odpowiedzieć na inne : czemReichs- 
partei ma n i e być ? Rzecz prosta. Niema być 
d o t y c h c z a s o w ą  Verfassungspartei. Niema 
iść za ukazami polityka, którego cała sztuka 
stanu w negacji i rozprzęganiu. Niema być eks
kluzywną, nietolerantną, dla nie-niemieckich na
rodowości niesprawiedliwą, jak Verfassungspar- 
tei. Niema miliony za milionami wyrzucać na

subwencje kolejowe a skąpić najpotrzebniejszych 
wydatków na utrzymanie mocarstwowego stano
wiska monarchii. Austro-Węgry ma uważać nie 
za państwo średnie, ale za mocarstwo. Ma mieć 
trochę pojęcia dla polityki i wypadków, cały 
świat interesujących, a nie sądzić, ie  jeśli ona 
jaką rezolucję albo klubową uchwałę poweźmie, 
to cała Europa nasłuchiwać a wszechhistorja 
tory swoje zmienić musi.^ Ma ona interesujące 
cały świat wypadki oceniać ze stanowiska mę
ża stanu a nie kasyna pragskiego. Jednem sło
wem, ma prowadzić politykę ogólno-państwową 
a nie klubową.

„Mojem zdaniem, nazwa „Reichspartei" jest 
nie właściwie dobrane, tak same jak nazwa 
„Verfassungspartei“, jak gdyby konstytucja była 
rzeczą klubową, i jak gdyby przeciwnicy, skonj 
jako wyborcy lub wybrani na arenie się zjawili, 
także do Verfassungspartei nie należeli.

„Więc jakie jest zadanie pozytywne tej 
Reichspartei? Oto ma być punktem środkowym 
dla umiarkowanych żywiołów tak dotychczaso
wego stronnictwa wiernokonstytucyjnego, jak i 
dotychczasowych stronnictw prawno-politycznych 
i narodowych. Na gruncie ustaw zasadniczych 
mają się one połączyć, reszty Zżś dokonać ma 
administracja sprawiedliwa, bezstronna, niefo- 
rytującą jednego szczepu t  krzywdą innych. Lu
dzie umiarkowani ze stronnictwa wierńokonsty- 
tocyjnego, którzy pojmują i szanują zadanie wiel
kiego, przez dzieje utworzonego kompleksu pań
stwowego, tudzież umiarkowani ludzie z frakcyj 
prawno-politycznych i narodowościowych, poj
mujący stanowisko mocarstwowe monarchii wo
bec świata, jako rzecz niezmienną, dziejami da
ną, mogą się połączyć na polu polityki prakty
cznej. Mogą pospołn wspierać zewnętrzną poli
tykę monarchii, mogą wspólnie pracować, aby 
zbrojna siła w stanie bitnym zostawała, asta^y 
gmach państwowy aby reformami, zwł&szcw na 
polu ekonomicznem, przyjemniejszym się stał dla 
mieszkańców.

„Na tej trojakiej podstawie i na podstawie 
administracji sprawiedliwej można sobie wyo
brazić politykę kompromisową, któraby około 
siebie zgrupowała najlepsze żywioły państwa 
bez różnicy narodowości. Pierwszym warnnkiem 
ku temu jest naturalnie, trzymać się konstytu
cji, nietyllco wobec tych, coby dla jakiej „indy
widualności historyczne - politycznej" rozedrzeć 
ją, ale i wobec tych, coby dla idealnej doskona
łości na śmierć zreformować ją  chcieli. Konsty
tucję z monopolu jednej partji zamienić w po- 
spólne dobro wszystkich ludów, i zachować mo
carstwowe stanowisko Anstrji — to a nie co in
nego winno być zadaniem Reichspartei. Kto te
go pragnie, niechaj do niej wstąpi ! Ktobądź 
mniej lub więcej, bądź też czego innego pra
gnie, ten może być sobie patrjotą, ale w Reichs
partei miejsca dla niego niema.

„Czy hr. Taaffe zdoła wytworzyć, skonsoli
dować i we większość zamienić tę partję, to je
szcze pytanie. Jeżeli mu się nie nda, będzie 
mógł sobie przynajmniej powiedzieć, że w wiel
kich rzeczach częstokroć jnż musi wystarczyć, 
iż się tegc co właściwe pragnęło, i że po nim 
i po Reichspartei trudno aby co innego nastą
piło, jak tylko gorsza i zaciętsza waśń narodo
wościowa i zdegradowanie potęgi Austrji, coby 
rychle wydało okropne owooe. Albowiem żadne 
jeszcze nie uszło kary państwo, które mieczowi 
swemu zardzewieć pozwoliło, i słusznie Dante 
w głąb piekła wrzucił tych. co wprawdzie grze
chu się nie dopuścili, ale tak się wahali i nic

nie zdziałali, kiedy do dzieł wielkich sposo
bność się nadarzała."

Co znaczy ten póiurzędowy wywód hr Taaf- 
fego? Wszak centraliści utrzymują, że owej 
Reichspartei wytwarzać nie potrzeba, gdyz on 
byli nią, i są, i będą, i konstytucja już jest po- 
spólnem wszystkich ludów dobrem. Powiada on 
niby, że chciałby jakiejś Reichspartei autonomi
cznej, ale też tylko niby, i nikt mu dzisiaj nie 
ofa. Nie nfają Słowieńcy, a nie ufają i Czesi, a 
nawet prócz rozmów z hr. Taaffem mają i fakta 
po temu. Ma bowiem, według Politiki, być fan
tem, że gdy teraz chodziło o ustępstwa dla Cze
chów na polu szkolnem, Stremayer chciał nie 
potowe posad w krąiowąj Radzie szkolnej, aie 
osobną caeską Radę szkolni; dać Czechom, tj. 
przywrócić rozporządzenie m inistra Jireczka z 
r. 1871, które sam ty ł  zniósł, objąwszy ster o- 
światy — ale właśnie Taaffe temu się sprzeci
wił, uważając to za ustępstwo zbyt wielkie, 
gdyż na razie powinni Czesi zadowolić się po
łową członków Radj szkolnej.

„Naturalnie — powiada Poliiik — że cen- 
tralisci wcale nie będą za to wdzięczni Taaffe- 
mu; dla nich wszystko złe, co robi Taaffe. To 
też preferując jedno stronnictwo, a każdą kro
pelkę, innemu daną za wielkie ustępstwo licząc, 
hr. Taaffe sam sobie gotuje pozycję fatalną, jak 
wówczas podczas swej pierwszej misji ugodo
wej w gabinecie nrabiego Potockiego. To też 
gdy w ubiegłym tygodniu hrabia Taaffe rzekł 
do pewnego znakomitego polityka: „Nie myślę
ponawiać błędów hr. Hohenwarta" — ten poli
tyk mu odpowiedział: „Nie turbuj się pan gło
wą Hohenwarta, tylko uważaj abyś nie powtó
rzył własnych swoich błędów z r. 1870." I w 
istocie taksamo i wówczas chciał hr. Taaffe op- 
pozycję prawno-polityczna sprowadzić do Ła&j 
państwa, samemi tylko aobremi chęciami, tak
oppozycji jak centralistom ofiarowanemi. Rozpę
dza się na wielką górę, a w połowie drogi sta
je i namyśle się, czy piąć się dalej, czyli na 
dół wracać. We wszystkiem brak energii do do
pięcia celn mimo wrzasku przeciwników! Skut
ki takiej połowiczności są nieuchronne, a przy
pisze je sobie samemu hr. Taaffe, bo dość go 
przecie przestrzegano."

Według pism czeskich, ks. Karol Anersperg 
w samej rzeczy przybył do Pragi, aby załatwić 
sprawę Rady szkolnej, tj. aby połowa członków 
jej (centralistów) ustąpiła, robiąc miejsce Cze
chom.

Pokrok w ostatnim artykule wywodzi, że 
nie dość jest, robić pewne ustępstwa Czechom 
w Czechach mieszkającym, ale należy robić i 
Czechom, na Morawie i na Szlązku mieszkają
cym a na pastwę Niemców wydanym.

Pisma czeskie powtarzają bardzo zajmującą 
korespondencję Frankfurter Ztg. Według niej 
nastąpiła między dr. Schmeykalem, przywódzcą 
kasyna pragskiego, a dr. Herbstem scysja. Dr, 
Schmeykal już w bemactim centralnym komite
cie występywał i pobijał Herbsta; nie będąc 
członkiem Izby posłów, tylao sejmu, pragnie tez, 
aby akcja ugodowa w sejmie się odbyła. Dla 
ambicji Herbsta zaś sejm jest polem zbyt szczu- 
płem, i pragnął akcję ugodową przenieść do Ra
dy pań8twa, tam poczynić Czechom ustępstwa, 
jeżeli zechcą poprzeć jego stronnictwo w walce 
przeciw Andrassemu, pofityce wschodniej i usta
wie wojskowej. Ale gdy się przekonał, że Cze
chów do tego namówić nie zdoła, że nadto wstą
pienie Czechów do Rady państwa podkopie jego

Maurycy Mojżesz Gottlieb.
W spom n ien ie po śm iertn e .

A ra  eat longa, mta... Takie piękne, głębokie 
i jak urwany akord bolesne motto położył au
tor na czele wiersza, poświęconego pamięci Mau
rycego Gottlieba w Kłosach warszawskich.

Ars est longa, tuta...
Tak jest, wspomnienie o Gottlieb ie tylko ta

ką smętną powinno się zaczynać przygrywką.
Zmarł on niespodziewanie zostawiwszy ni

by metor świetny lśniący smug światła za so
bą, zmarł jak kwiat przedwcześnie zerwany, w 
chwili, gdy z pączków jego barwna ma się roz
winąć korona, padł jak palma burzą złowieszczą 
złamana, a w okół siebie zostawił rodzinę zała
mującą i^ce z rozpaczy — przyjaciół szlochają
cych i ojczyznę z załzawionym wzrokiem. Nad 

obem jego stoi sztuka posępnie zadumana, 
patrzy szklannem okiem w przestrzeń, czy nie 
ujrzy tej ręki fatalnej, co ją takiego pozbawiła 
kapłana.

Zmarł jak kwiat przedwcześnie zerwany, a 
był jak fiołek, co lubo skromnie w trawie ukry- 
F, nadto czarowną wonią wabi psotnika ku so
le. I ten psotnik, śmierć, nie dała długo cze

kać na siebie, przyszła rychło i 23 letniego mło
dzieńca porwała z grona przyjaciół i towarzy
szy, którzy daremnie żale rozwodzą za nim.

Ukójcie łzy wasze. Tam, przed tronem Przed
wiecznego znajdzie on uspokojenie i zasłużoną 
nagrodę. Pan nie zapomina o wybranych swo
ich, a Maurycy Gottlieb był jednym z Jego po
mazańców.

Któż wątpić się o tem ośmielił
Młode dziecko, urodzone w domu niezamo

żnym w małem miasteczku na prowincji, nie 
miało z pewnością ani zachęty w swoim zawo- 

v<iłie, ani w okół siebie wzorów do naśladowa- 
* ia. Maurycy, syn Izaka, który dorobiwszy się 
całego mąjąteczku, osiadł w Drohobycza, gdzie 
« ę  zajął eksploatacją nafty, nie miał potrzeb
nych środków do wykształcenia swych wrodzo- 

ych zdolności, wychowanie skromne, jakie o- 
-ymał w dzieciństwie, nie natchnęło go nape- 

TOe do nkochania sztuki — a przecież dzieciak 
t*n wyrósł na — artystę.

Jego najmilszą zabawką od lat najmłodszych 
był ołówek, węgiel lub kreda, którą zasmarowy- 
wał wszystkie ściany, papiery, stoły, rysując wi
zerunki i karykatury otaczających go osób, a 

oałe sosny komponowane z fantazji.
I W Drohobyczu ukończył szkoły normalne.

Troskliwy o wychowanie syna ojciec przywiózł 
go do Lwowa, i zapisał do gimnazjum. Ale przed
mioty szkolne nie przypadły w smak chłopako-j 
wi, przed którego wzrokiem wszystko plastyczne 
przybierało kształty. Nie interesowała go ary t
metyka, ani łacina, spokojny, zdawałoby się fle
gmatyczny chłopiec wyglądał ciągle jakby roz-1 
targniony; podczas wykładów mało kiedy na sło
wa profesorów zwracał uwagę, i zamiast słu
chać icb, bezustannie rysował, to kreśląc ska- 
rykaturowane, zwyczajem dzieci, portrety swych 
kolegów i profesorów, to własne szkicując po
mysły.

Jedną z takich karykatur schwycił profesor, 
skarcił srodze nieuwagę ucznia, i zagroził karą. 
Nasz młody malarz nie uląkł się tego, owszem 
wypadek ten był dlań podnietą do wykonania 
pierwszej kompozycji, w której srogiego profe
sora przedstawił jako „grzmiącego11 Jowisza, o- 
toczonego zgrają modlących go o przebaczenie 
uczniów.

Tak spisywał się przyszły autor „Urjela A- 
costy" w szkole. Rzecz naturalna, że wobec te
go egzamina nie wypadały zbyt dobrze, czem 
strapiony ojciec widząc w swym synu niepoha
mowany pociąg do rysunku, za poradą przyja
ciół odda! go do szkoły rysunków, gdzie młody 
chłopak tak szybkie czynił postępy, że już po 
roku widzieli się zmuszeni rodzice wysłać go do 
świeżo otwartej szkoły malarskiej w Krakowie, 
zkąd po kilku miesiącach nauki wraz z ojcem 
wyjechał do Wiednia.

Tu rozwijał się coraz bardziej jego talent, 
szczególnie od czasu, gdy kierownik szkoły An- 
gelli oceniając wielkie zdolności młodzieńca., 
gorąco się nim zajął. Maurycy zdobył tn  sobie 
pierwsze zasady techniki, a jak wysoko w sztu
ce doprowadził, najlepszym dowodem to, że li
czne za swoje prace otrzymywał pochwały i na
grody. Wtedy to już, kiedy po krótkim pobycie 
w Monachium, gdzie studjował i kopiował dzie
ła  najznakomitszych malarzy, Gottlieb powrócił 
do Wiednia, i dalej zaczął kształcić się pod kie
runkiem Makarta, obrazy młodego artysty wy
soko stosunkowo były cenione i rozkupywane, 
pomimo, że ich twórca liczył zaledwie rok 17.

Czując, że może stanąć o własnych siłach i 
nie będąc już ciężarem rodziny, Maurycy czę
ściej artystyczne zaczął robić wycieczki i bawił 
czasowo w Dreźnie, w Peszcie, w Pradze, gdzie 
wzbogacała się niemało jego wiedza i rozszerzał 
widnokrąg artystycznych pojęć. W r. 1877 ba
wił długi czas w gronie rodziny i tam stworzył 
pierwsze większe swoje kompozycje, które wy
stawione we Lwowie od razu zwróciły na mło- 
dego artystę uwagę znawców.

Był to portret artysty w arabskim stroju i

dwa płótna większych rozmiarów „Shylok i Jes- 
syka", tudzież „Uriel Acosta."

Portret artysty, jako piękna pamiatka po 
zmarłym malarzu, niemałą ma wartość. Oddaje 
on wybornie szlachetne rysy Maurycego i jego 
charakter. Maurycy miał twarz typowy i wielce 
charakterystyczną, Jak w obrazach swoich n i
gdzie nie zaprzeczył swemu wschodniemu po
chodzenia, tak i twarzą swoją typowo-orjentalną 
nie wypierał się tego pochodzenia. W arabskim 
kostjumie było mu do twarzy. Nie był on pięk
nością. ale w rysach swoich miał coś tak sympa
tycznego, w oku jego malowało się tyle wyrazu, 
w blado-śmadej twarzy tyle gorącego uczucia, 
że kto raz tę twarz zobaczył, nigdy jej zapo
mnieć nie mógł. Maurycy był z usposobienia 
spokojny, niemal flegmatyczny, czasem tylko, 
gdy była mowa o sztuce, którą umiał czuć i poj
mować a nadewszystko kochać, zapalał s ię ; du
że, głębokie oczy jego wtedy zaiskrzały s ię , 
twarz cała ożywiała — małomówny zwykle sta
wał się wtedy wymownym — był w natchnie
niu. Łagodny, uprzejmy, skromny, nieupierający 
się przy swojem zdaniu, młody artysta nadzwy
czaj sympatyczne czynił na każdym '/rażenie. 
Rodzinę kochał nadewszystko, a uC czasu, gdy 
ojciec jego, któremu spłonęła świeżo wybudowa
na fabryka cerasyny, stracił ciężko zapracowa
ny kapitalik, dopomagał jej czem mógł, wspierał 
ją i  cieszył się wszystkiem, co tylko cieszyło 
jego rodzinę. Pamiętamy z jakiem szczerem 
współczuciem i radością opowiadał zawsze o nad
zwyczajnym talencie malarskim swego brata, 
trzynastoletniego dziś chłopaka, któremu wiel
kie rokował nadzieje. Nie czuł on nigdy zwy
kłej u innych artystów zazdrości, o mistrzach 
naszych wyrażał się zawsze z szacunkiem jeżeli 
me z uwielbieniem, chociaż i wobec nich umiał 
utrzymać godność swoją i w rzeczach honoru

in? nie UstQP0wał, czego dowodzi nie 
tak dawne jeszcze zajście pomiędzy nim a Sie
miradzkim w Rzymie.
. cenił4 jako nauczyciela swego, Ma-
karta. Frzejął się on sposobem jegc malowania, 
po części odgadł nawet tajemnicę jego świetne
go kolorytu, chociaż w pojmowaniu swoich po
staci był zawsze oryginalnym. Wszystkie jego 
obrazy odznaczają się głęboko uchwyconym wy
razem twarzy i jakimś orjentalnym żarem u- 
czucia. Widać to już w „Shylokn i Jessyce", 
chociaż ze wszystkich jego obrazów ten może 
najbardziej jeszcze jest młodocianego ducha li
tworem. Obraz ten wystawiony we Lwowie dał 
pozn&ć talent młodego malarza, odznaczał się 
rysunkiem poprawnym i szczęśliwem a charak- 
terystyoznem ugrupowaniem, szczególne , jednak 
wrażenie na każdym uczynił drugi owaą, wy*

konany świetnie pod względem technicznym a 
pojęty nadzwyczaj idealnie i głęboko Była to 
scena z „Uriela Acosty" Karola Gutzkowa, sce
na, którą przez usta Ben-Jochaja tak  opisuje
poeta :

Szukałem Judyt w parku 
Z tęsknotą, co po latach dwóch rozstania,
Tak mocno trapi serce kochające;
Znalazłem ją nakoniec, lecz — nie samą 
Był cichy chłodnik z bluszczu w cień obfity,
Tam przy niej siedział jakiś nieznajomy ;
A jakaś księga z pargaminu, duża,
Przed niemą parą leżała otwarta;
Chcę bliżej, lecz Judyty wzrok surowy 
Wstrzymywał muie, zdawał się nie puszczać,
Jak niegodnego w świątyni przedsionek.

Ten opis pełnej dramatyczności w okolicz
nościach naprowadzonych przez poemat chwili 
natchnął naszego artystę. W obrazie tym lubo
wał się on do końca i lubił o nim mówić, pra
cował nad nim długo z miłością . bawiąe się 
szczegółami, chociaż właściwą jego wartość Sta
nowi właśnie ta  głębokość pojęcia obn wymalo
wanych na obrazie osób, Uriela, który siedzi 
zatopiony w sobie, z twarzą pełną myśli zwró
coną do widza, patrząc raczej w głębię duszy 
swej jak przed siebie, tudzież Judyty Wander- 
straten, której idealnie piękne oblicze ma być 
portretem artystki wiedeńskiej, w której kochał 
się Maurycy. Twarz ta  kilkakrotnie powtarza 
się w jego obrazach, gdzie odgrywa zawsze ro
lę bohaterki. Mimo to Judyta niewyrównywa 
pod względem wyrazu twarzy Urielowi. Postać 
tego melancholieznego filozofa, który przecież 
dla miłości matki i kochanki, poświęca swoje 
przekonania, najmocniej może ze wszystkich za
jęła umysł Maurycegc i zgadzała s R *  jego u- 
sposobieniem, Przejął się on nią wskrós : zro
zumiał a odtworzył z taką siłą i potęgą artyzmu, 
że bądź co bądź Uriel liczyć się będzie zawsze 
do najlepszych kreacyj genialnego pędzla mło
dego artysty.

W r. 1878 bawił Maurycy czas dłuższy we 
Lwowie i wtedy to_ ukazały się  ̂ na wystawie 
najnowsze utwory jego pędzla, jedrne, pełne 
charakteru a oryginalności typy, & dalej obraz 
jego w większych rozmiarach „Żydzi modlący 
się w bóżnicy w dzień sądny." Tu w pracowni 
swej, w domu [ ennera, rozpoczął on w tvm sa
mym czasie kilka portretów, pomiędzy innemi 
portret panny Felicji Switalskiej. tudziei pani 
A. i wykonał olejny szkic do obraza, który jak 
nam mówiono nkończony posłał przed śmiercią 
na ręce przyjaciela do Paryża, a przedstawiają
cy „Maurów opuszczających płonącą Grenadę."

W ogóle w i typach wschodnich kochał się 
młody ąrtyąt%. a jakie bogactwo tych typów

odczuć i odtworzyć umiał, tego dowodem „Mo
dlący się Żydzi."

Pomijając już nadzwyczaj harmonijne, a na
turalne przytem ugrupowanie osób na obrazie, 
zwróćmy tylko uwagę na ich wyrazistą, a prze
cież tak idealną charakterystykę, a poznamy 
ztąd to nadzwyczajne, zadziwiające w młodym 
człowieka bogactwo ducha, który potrafił stwo
rzyć taką rozmaitość postaci i rozmaitość tę 
usposobień i zasad oddać w tak dosaany sposób.

W „Modlących się żydach" jest cała gale- 
rja charakterów, która w jedną harmonię me- 
lancholicznego spokoju spływa w postaci mło
dzieńca wystawionego na pierwszy plan, mło
dzieńca, w którym aazdy poznaje twórcę obra
za. Na tem płótnie jest przedstawiona cała hi- 
storja judaizmu a  od starca, fanatycznego t&ł- 
mndysty, aż do obojętnej na wielkość obrzędn 
damy na galerji siedzącej, jest tam cała skala 
jego nczuć, przekonań i wierzeń.

Obraz ten pojęty głęboko, a  wykonany 
świetnie, postawił Gottlieba obok najlepszycb 
malarzy naszych, a w fotograficznej reprodukcji 
znalazł się w „Gallerie moderner Meister "

Maurycy malował go w Wiednia, gdzie ba
wił przez całą zimę r. 1877 i gdzie oprócz tego 
wykonał kilita portretów osóo wysoko położo
nych, co ma zjednało imię i wzięcie.

We wrześniu 1878 gnany chęcią poznania 
-wielkich arcydzieł mistrzów włoskich, pospie
szył Gottlieb do kraju szafirowego nieba i ba
wił blisko 7 miesięcy w Rzymie, gdzie spędzał 
czas w towarzystwie Matejki i Siemiradzkiego, 
a pod kierunkiem ostatniego czas długi praco
wał Tam rozpoczął malować obraz na szerszt 
rozmmry c hrystn8fc w Kafarnaam" i powziął 
myśl do drugiego wielkiego obrazu przedstawia
jącego Kazimierza W. przyjmującego żydów. 
Rozpoczętych tych dzieł dokończyć, projekto
wane rozpocząć zamyślał w Krakowie, gdzie 
przybył z wiosną. Tn pracował dalej nad „Chry
stusem w bożnicy* i na zamówienie wymalował 
szkic przedstawiający Jankiela „Koncert nad 
koncertami* z Pana Tadeusza. Niestety, śmierć 
niepozwoliła mu dokończyć tych dzieł wielkich 
i z ich koła wyrwała tego orła zanim mógł 
w pełni skrzydła do lotu rozwinąć. Jak wielką 
jednak jest wartość spuścizny, którą pozostawił, 
dość powiedzieć, że Matejkc obewiązał się wy
kończyć jego „Chrystusa w Kafarnanm." To 
wystarczy dla jego sławy.

Umarł w szpitalu św. Łazarza, na wrzód, 
który nagle przejadłszy wewnętrzną błonę, na
tychmiastową sprowadził śmierć, która nastąpiła 
skntkien zakażenia krwi.

Na pogrzeb jego, pomimo niepogody i burzy 
przybyła oała wkuła w tok  pięknych, wwywy



przyjaciół jego wpływy, więc dał pokój roko
wanym  z Czechami. Dzisiaj więc u niego każ
dy, kto jest za ugodę z Czechami, temsamem
jest 'sungsfeinilich, a kto pragnie wejścia 
Czechów do Rady pa astwa lub zgoła pomaga ku 
temu, ten wrogiem Niemców i reakcjonistę.

Korespondencje „Gaz. tfarod.44
K onstan tynopol d. 29. lipca.

Nie wiem istotnie, zkęd Politiiche Corresp. 
czerpie swe wiadomości, ale w ostatnich nume
rach Gazety Na/rodowej czytajęc o tumulcie wy
wołanym przez robotników muzułmańskich a r
senału morskiego; o zakończonem przesilenin 
m inisterjilnem ; zapytuję sam siebie zkęd sła
wne to pismo tworzy i dlaczego wypadki, które 
albo nie istniały, luo żadnej politycznej lub so- 
cjaluej doniosłości nie miały! W arsenale mor
skim równie jak w lędowym. zaledwie dziesięta 
część robotników jest Turków, którzy zresztę, 
najmniejszej nigdy trudności nie stawiają. An
glicy, Francuzi, Belgi, a nawet i plugawe Niem
cy, tworzą przeważnie kontyngens pracowników. 
Wszyscy oni sę za kontraktami piśmiennemi 
Otóż, kiedy kurs miedzi zniżać się joczął. zna
leźli się oni w położeniu smutnem, bo pensje 
ich o dwtó trzecie uszczerbku doznały. Około 
zatem czterystu udało się do m inistra z prośbę 
— a nie z żadnę burdę — aby stan rzeczy u- 
względnić zechciał, i stało się zadosyć ich żą 
daniom. Co do kwestji przesilenia ministerjal- 
nego, ta jeszcze wczoraj wieczorem rozstrzy
gniętą nie była, zkęd zatem wiadomość, że wszy
stko w najlepszy sposób załatwiońem zosttło? 
Kwestja ta głównie dotyczy odpowiedzialności 
ministrów. Khairedin basza obstaje za nią ; — 
przyjęcie jej, widocznie wprowadziłoby Turcję 
na drogę konstytucyjną, czemu większość mini 
strów i pałacowa koterja najmocniej się sprze
ciwia. Sir Layard, wspierany przez ambasado
rów francuskiego i włoskiego, stara  się najusil
niej, aby projekt Khairedina utrzymał się — 
rzecz jrojita, *że książę Łabanów, któremu ilzie 
o przedłużenie nieładu, kamarylla, o niestrace- 
nie szkodliwego wpływu i za nim idących bak- 
szyszy, nakoniec ministrowie w stręt mający do 
wszelkiej nad nimi kontroli, stanowią, wszyscy 
z puuktu osobistego interesa, silną Opozycję, 
która zniewoliła Khairedina do choroby, poda
nia się do dymisji, uporczywego utrzymywania 
takowej, i warunku do dalszego urzędowania 
tylko w razie, jeźli jego projekt w życie wpro
wadzonym będzie. Sir Layard, popierając żąda
nie jego, posunął się aż do pogróżek; ztąd li
czne a długie narady ministerjalne pod przewo
dnictwem bądź samego sułtana, bądź Dżewet 
baszy, niekiedy trwające noc całą. W ostatku 
dopiero w sobotę zeszłą Khajredin został zapro
szony na obiad do Jełdiż Kiosku — i zaraz wy 
zdrowiał. — poozem odbyła się Rada ministrów 
wobec sułtana, z której radcy korony dopiero 
o 6tej zrana rozjechali się. Od tej chwili pe- 
wnem być się zdaje, że zmiana ministrów na
stąpi, i że Khajredin projekt swój przeprowa
dzić zaoła. Za projektem tym konsekwentnie 
szłaby konstytucja, Izby, zmiana systemu, to 
jest reforma radykalna, zbawcza, przypominają
ca nasz nieśmiertelny 3. maj, a  zatem... i w 
perspektywie Targowicę, stawiającą zamiast pol
skich hetmanów, tureckich baszów, wspieranych, 
z serdecznej mongolskiej życzliwości — przez 
uczciwy, ladzkolubny, chrześciański rząd białe
go cara, wieszatela Lachów, Rusinów i Moska
łów, ośmielających się m a r z y ć  (point de* rćve- 
ries) o prawach przyrodą człowiekowi zape
wnionych.

Mówicie także w Gazecie Narodowej, na 
podstawie zapewnień niemieckich gazet kores
pondentów, ze rząd dopłaca piekarzom róż
nicę na cenie Chleba Dopłat* U  miała isto
tnie miejsce w czasie istnienia kaimów; w parę 
tygodni po zadaniu im śmiertelnego ciosu, do
brodziejstwo to ustało, a jak w mej poprzedniej 
korespondencji doniosłem, z kazdochwilową zmia
nę kursu miedzi, munLypainość zrzekła się o- 
znaczać taksy chleba, za który obecnie prawie w 
dwójnasób płacimy. Rząd, z powodów łataych

do zrozumienia, cofnął zakaz wywozu monety 
miedzi, a tym sposobem zabił stanowczo jej o- 
bieg. To też od kilku dni nie cyrkuluje ona 
wcale; a przyjmowaną jest tylko na moście łą
czącym Bałatę z Stambułem. Brak zupełny mo
nety zdawkowej, zdwojona cen* produktów, 
wówczas kiedy żniwa obfite zapewniają plony, 
przyczynia się bardzo do zwiększenia niezado
wolenia klas ubogich, które z nieudanem zaję
ciem rozpytują się, azyli eks-sułtan Mur ad rze- 
czjrwiście pomieszaniem zmysłów jest dotknię
tym ?

Lecz kiedy ciemny lud ulgę w cierpieniach 
swych w sile władcy znaleść się spodziewa, 
inaczej zupełnie rzecz się ma z oświecenszemi 
a prawie zrozpaczałemi osobami. W tych dniach 
zażądano od pewnego w skromnem ustromu 
mieszkającego cudzoziemca, poglądów jego na o- 
beccy stan Turcji, i rad dźwignienia jej z okro
pnego, w jakiem, znajduje się połażenia. Przy
pomina to znowd domagania się nasze u Jaua 
Jokóba Rousseau. Cudzoziemiec nie jest bynaj
mniej filozofem genewskim, ale jestem przeko
nany, znając dostatecznie charakter jego, że w 
bawełnę rzeczy obwijać nie będzie, a z rubasz- 
nością republikańską botósną prawdę wypowie. 
Powiadał mi, że nie będzie oszczędzał fałszy
wych przyjaciół a wykryje wszystkie środki 
przez nieprzyjaciół używane. Czy praca jego 
zużytkowaną zostanie, niewiadomo; bo to rady
kalista nieugięty i na gangrenę żelazo rozpa
lone radzić gotów!

Dla powiększenia doct idów państwa wpro
wadzają tu opłatę patentów od praktykowanych 
sztuk i rzemiosł, ale i w tym zamiarze rząd 
ottomanski Widział się w obowiązku znieść się 
z ambasadami, piluie strzegącemi przywilejów 
służących dutąd ich krajowcom. Środek ten, 
niewielkie obiecujący zasoby szczególniej w o- 
teonem położeniu kraju, zjedna jeszcze większą 
liczbę nieprzychylnych Turcji, lubo ci właśnie, 
co w uiej majątki porobili, największe powinni- 
by mieć staranie o dżwiguienie jej z teraźniej
szego upadku. Przykro słyszeć z ust tych, co 
wyłącznie Turkom całe swe mienie są winni, 
piorunujących przeciwko krajowi, co ich przy
tulił, nakarmił, zbogacił, a który oni po prostu 
wyeksploatowali a nawet bezczelnie zdradzili.

Wiadomości z Filipopoli nie zmieniają wcale 
swego charakteru. Aleku basza zamiast wpro
wadzić ład, porządek, zdaje się zupełnie obojęt
nym, powierzając wodze rządu jeneralnemu swe
mu sekretarzowi. Pchanie się Bułgarów do u- 
rzędów, sprawować których nie są zdolui, roz- 
straja całą maszynę odministracyjną. i prędzej 
czy później stanic się przyczyną nowych zawi- 
kiań, a to tem więcej, że Porta wydała rozkaz 
używania chorągwi ottomińskiej, co niewątpli
wie wywoła groźne niezadowolenie mieszkańców.

Rząd francuzki wniósł notę do rządu buł
garskiego, domagając się zaprzestauia prześlado
wania muzułmanów. Odpowiedzi jeszcze niema. 
Powstanie zaś tureckie w okolicach Osman Ba
zaru przytłumione; wszelako zapewnić nie można 
czyli nowe zaburzenie nie nastąpi, bo ciemnota 
i ślepa zemsta Bułgarów dalekiemi są od zwoi 
niema ucisku, pod jakim jęczą różnowiercy. Jak 
sobie postąpi syn Haukuwnej ?... czy zawrze w 
nim krew polska, czy zna dzieje myśli i dąż
ności naszych, — czy pójdzie śladami bohater
skich swych stryjów. — czy zapomni wiaro
łomnego narodowi dziada, a natchnieniem du
cha Piastów prowadzony, stanie się prawdzi
wym ojcem ludu, — czy n& to będzie miał do
syć czasu? są to kwestje, na rozstrzygniemy 
których k i l k a  miesięcy pozost aje.

Nie mało to. mamy Bośniaków... dziwni! nie 
zadowoleni z Anstrjaków... nie chcą być Tur
kami, ani Serbami... chcą być bośuiakam i!.. 
Point de* revrev i1  Jak  to b>ć może, Bośniak ży
czy sobie pozostać Bośniakiem, Polak Pola
kiem !... Ależ to zbrodnia stanu L. Baczność! 
może ludy wyrzekną: „zbrodnia przeciw pra-

„Słowo“ Czechach.
Kiedy konia k u ją -  żaba nogi nadstawia. 

Zaledwo parę katedr i uniwersytecie pragskim 
przyznał hr. Taaffe vkładowi czeskiemu, jako 
zadatek przyszłej ugoc, a już moskalofile gali
cyjscy, żyjący podobni jak centraliści wiedeń
scy zasadą „divide“, Izywem okiem spoglądają 
na te drobne ustępstw Siać w iatr i wichrzyć, 
to żywioł zarówno Pns wiedeńskich jak i or
ganu, wydawanego v Lwowie dla interesów 
moskiewskicn. W zasrości swej zapominając, 
że sztuczna literaturajtadjonowsko-ruska daw
no już nietylko ustawieze ale i praktyczne zy
skała warunki bytu a terytorjum Galicji ze 
szkodą dla prawidłoweo rozwoju języka ru sk i '- 
go — Słowo pisze:

„Czesi powinniby'oprzeć także wymagania 
„russkoj" narodowości jeżeli w samej istocie 
tak po słowiańsku myą i czują, jakby to moż
na przypuszczać z orguów ich prasy periody
cznej i z różnych jmonstracyj na korzyść 
słowiaństwa. Czechy dnak ile razy przycho
dzą do pewnego zuaczoia w państwie zapomi
nają c drugich Słowiaach, i radzą im, jak tc 
właśnie się zdarzyło 2 czasów Huhenwarta z 
Galiejauami „rusokinsi** aby się pogodziii z prze
ciwnikami. a mianowi© zdać się im na łaskę 
lub niełaskę. Obecnie .,k się zdaje Czesi rów
nież zamierzyli poświęić naszą narodowość za 
cenę przyjaźni z Polakm., jakto widać z try 
umfowania ich ze zwy*ęztw Polaków przy wy
borach. Sławi anofilstwoczeskie w całej swojej 
nagości okaże się wobe Słowian węgierskich, o 
któ-ych interesie Czech będą musieli zapomnieć, 
skoro zawrą przymierz' z madjarami. Ze ewen
tualność taka jest praviopodobua, to wynika z 
artykułu Pokroka, kokńująceeo z Madjarami 
tudzież z artykułu Pesttl Lloyda, gruchającego 
do Czechów, a z despotem wspominającego o 
ceutralistach niemieckia. My — jak się rzekło, 
radzibyśmy bardzo, abyera ugodowa stała się 
zorzą także dla naszej rzyszłośei, jednakowoż 
wynik ostatnich wyboróa do rajchsratu me daje 
nam uadziei, widzimy bwiem z niego, że hr.

paru la t przestał być Kaczałą tym, dla którego 
miasto Tarnów odegrało w r. 1873 rolę Araratu. 
Jeżeli wam — czujite — dziś potrzebny, to na 
to nie potrzeba fatygować hr. Taaffego ani kurji 
tabularnej. Niech p. Kułaczkowski zrezygnuje 
z okręgu Rałusz-Dolina-Bóbrka, a będzie miej
sce dla Kaczały.

Zakład techniczny w Krakowie.

H a  l i c o w a  i w i c o m
Dnia 1. sierpnia.

Przed kilku dniami wyszedł na widok pu
bliczny program c. k. instytutu techniczno- 
przemysłowego, który istnieje już rok trzeci w 
miejsce dawnego instytutu technicznego. Zanim 
nowa ta  szkół* weszła w życie, cieszono się 0- 
gólnie, że przeżyty kierunek dawnego instytutu 
nie będzie w niej reprezentowany. Przychodzi 
jednak słusznie zapyiać, dla czego dziś po trzech 
latach szkoła ta, WDrew uznaniu jej potrzeby, 
wykazuje w programie tak szczuplutką frek
wencję? Spostrzegliśmy Kilka przyczyn i pra
gniemy się niemi podzielić z publicznością, aby 
choć w części zwrócić uwagę dyrekcji na brak 
środków z lej strony, jakiemi każda instytucja 
szkolna własny i kraju interes legalnie popie
rać winna.

Otóż jednę z tycn przyczyn widzimy w za
niedbaniu wszelkich dróg, któremi publiczność

* Wczoraj — w 32. rocznicę at-acenia Teofila 
Wiśniowskiego, zebrała się o godzinie 8 wieczorem 
garstka obywateli tutejszych i młodzieży na miej
scu śmierci, i złożyła tamże kilza wieńców dębo
wych, a oświetliwszy je lampami — po przemowie 
jednego ze starszych, odmówiła cicba modlitwę, 
następnie zaś odśpiewała dwie pieśni narodowe.

* Wystawa „Grunwalda'1 Matejki otwarta jest 
już dzień trzeci. Czyni ona na każdego odwiedza
jącego salę Naroduego domu wrażenie olbrzymi 1. 
Publiczność też gromadzi się licznie, ale z potf' 
żnj ;h szczegółów jeszcze do dziś sprawy sobie zdać 
nie może. Obraz taki jak „Grunwald*1 trzeba wi
dzieć kilka razy, aby módz pojąć całość. W pier
wszej chwili dla obrazu każdy ma słowa podziwu, 
ale od podziwu do jasnigo pojęcia i krytyki jesz
cze daleko. Spieszcie więc i studjujcie ten wielki 
utwór genialnego pędzla i głębokiego zrozumienia 
ducha naszej historji.

* Z powodu oraku kompietn, już trzeci raz z 
rzędu posiedzenie Rady miejskiej nie przyszło wczo
raj do skutku.

* Dnia 30. linca pedczas nabożeństwa za spo
kój deszy św. p. Antoniego Halstiego, odśpiewał

zwykła gdzieindziej poznawać jakość i dążność | chór Stów. młodzieży handlowej wspaniałe reąuiem

Tarfffd nie myśli o „glicjanoch russLch," a
c/eskie organa prasowe pochwalają ten postę
pek grafa Taaffego. Zaruci nam ktoś, że Czesi 
nie życzą sobie mieć w Radzie państwa takich 
ruskich posłów, którzy!* szli zgodnie z centra- 
listanr niemieckimi, i w tym względzie zgadza 
się z nimi także hr. Taiffe. Lecz w takim ra 
zie na zarzut tego rodztju odpowiemy, Taaffe i

powstającej szkoły. Powstanie instytutu teebni- j ana Wygrzywalskiego, ojca znanej ze scen polsKich 
czno-przemysłowego było wprawdzie zainaugu-! śpiewaczki, a niepospolitego kompozytora, 
iowane ogłoszeniem publicznem w Czasie; było ( * j ak sj, dowiaduje warszawski Kurjer Poranny,
to jednak zawiadomienie kraju tak niewłaściwie zmarjy przed kilku dniami w tem mieście ar Ka- 
skromne, iż nt»l nie mógł powziąć z ni *so za- tarzyński pozostawił 72.000 rubli majątku, z.któ- 
chęcejacego wyobrażenia o nbWęj instytucji, O 1 15.0OO zapisał krakowskiej Akademii Umieję-
uwej chwii. nie dała szkoła żadnego więcej zt ■ tncmci, 12.000 rnbb' warszawskiemu Towarzystwu 
ku. ani o swem istnieniu i rozwójn, ani też nie dobroczynności, z których połowa procentn na ■- 
objawiła żadnej chęci poparcia sienie urog., ob- trzymanie sierót, a połowa na stypendja dla uczą- 
szernie zredagowanego programu. Nic dziwn igo, cej g-ę młodzieży, a 3000 rubli na wsparcie pod-, 
że szkoła przy takim stanie rzeczy po>tępuje co ariari}y0b artystów ołówka i pędzla, resztę dla ro- 
do liczby uczniów z powolnością, mogącą praw- dai w kraj„ j 2a granjc%. 
dziwie zniecierpliwić sam rząd do dalszego ło- * ,  wg7ech Bt,r0. .tarta sle na zabawv od
żenią kosztów u> jej otrzymanie (coby było na- strzelnie? p ł t a .  m ta u to , o

t  f e  który’ W-  Ą Ą  '*?*- f Ą r - H P W ą ™ *  —l , ® . , • j  J . j  golnie płci pięknej. Dziwi nas tylao, ze tak powa-ku dniami, świadczy widocznie, ze dyrekcja zo- 6 v  *  * * ’ -
rjentuwała si
zaniedbanych
nęła znowu w połowie właściwej drug., jak gdy- odbvwa}acvoh 

pojmowała swego zadania i znaczenia 3 3

ami, świadczy ^docznie, że dyrekcja z0- | ^  “ t e z e i^ e
rała się cc, do potrzeby I-edsięw zięctó Q  “ n ^ f n t e ,
! ! ! ! ;  ^  T w L  S-mai i J  <ydv- i z Powada nieporządków w nocy tam się

by nie pojmowała swego zadania i znaczenia lgZtańców^ "" ™ uiepol£0,,łC^c  ̂ 8ł 3i®dnich mle 
szkrfy. Ten bowiem pierwszy raz ogłoszony ii- .
myślnie w celu ..oparc.a szkoły dla publiczno-; * Zwracam, uwagę na ogłoszone w Przeglądnę
ści miasta i kraju program, mówi wprawdzie 0 sądęwyią a administracyjnym na stjA-248. (Nr. 31.) 

Czechy m> gli byli popńrać wybór takich gali- j rZą(jzeniu szkoły co do udzielanych przedmio- orzeczenie c. k. try unałn ną>w. z ±4. maja 1879. 
cyjsko-russkich k mdydaów. którzi by przyjęli tów i wewnętrznego zarządu, ale milczy najzu- i- mające doniosłe znaczenie da kraju naaze-

 1,     £  _ J ----------1” i f___ i _______1_J i  nlr • • ■ 1 ,* 1 1 • rrrs o lLAirinm n/trno nri odo

wom narodu!... i kto wie... czy to Bośniacy, 
czy Moskale pierwsi tę zasadę wygłoszą.

Wieszaj carze, ale wiedz o tem, że postronki 
nie łatwo się zużywają.

byli program feieralistóy, a tacy ladzie znale
źliby się byli w Galicj — tymczasem nikł o 
tem nie myślał, ani się stara* o to. aby w osta
teczności więksi posiadacze wybrali takiego po
wszechnie znanego feuenlistę. jakim jest ojciec 
Kaczała. Dlatego też pp. Rieger i j*-go przyja
ciele polityczni darują, jeżeli my dziś z uboie- 
wauiem jesteśmy zmuszeń oświadczyć, że u nich 
miłość słowiaństwa jest tylko nanstach ; w rze
czywistości zaś o tyle tylko mają na myśli ró
wnouprawnienie Słowian austrjackich, o ile im 
ci Słowianie są potrzebni dla interesów czeskie
go narodu. My chętnie trzymalibyśmy się poli
tyki federacyjne-słowiacskiej, póki jednak ta  
pulityka oddaje nas na łaskę lub nieła-ikę od
wiecznych przeciwników, — my przyjąć jej nie 
możemy “

Tyle Jów organu moskiewskiego, który fe-
der<uizw ludOw pojmuje widocznie tylko w dn> 
chu takim jak cary. woli popierać moskiew- 
czyznę lub niemiecczyznę nic poczciwą ros- 
czyznę, w artykułach rwych nie zna nawet na- 
rodn ruskiego, ale jakichś „Gałyczan ruskich1* — 
przeciwko kandydatom naroilowo-ruskim jak np. 
Fedorowicz stawia indyt idua, żyjące z borytel- 
st wa społecznego, i nadto ma jeszcze dziką pre
tensję, żeby figury tego gatunku były wybierane 
w kurjach, trochę szozęśliwszycn od włościań
skiej. Trzeba bowiem wiedzieć, że nawet ks. 
Kaczała w dziwnym jakimś przystępie na bruku 
wiedeńskim, — jakto świadczy jego broszura 
wydana przed wyborami — nabrał pewnej bała- 
mutu.ości panslawistyczno-moskiewykiej, i już od

pełnie^ o rzeczy, °która ^zwykle najwymowniej S°> albowiem wypowiada zdauie, ze ustawa z 19. 
popiera nowe instytucje szkolne tego zwłaszcza uPca 0 hehwie zastosowaną byo może w dro-
rodzaju, co krakowski instytut techniczno-prze 
mysłowy, milczy, dli czego, z jakich pobudek 
rząd przychylił się do założenia szkoły, mającej 
podnieść kraj z bogatą przemysłową przyszło
ścią ; milczy, w czem właśnie leży to bogactwo 
i o ile nowa szkoła może i powinna rzeczywi
ście stać się ogniskiem wykształcenia nieznanej 
dotąd krajowi generacji przemysłowych techni
ków; milczy wreszcie najzupełniej o celu szko
ły, który., uzasadniając z jednej strony samą in
stytucję, staje się z drugiej poręką dla publi
czności, która, nie mogąc liczyć na nieokreślo
ne jej znaczenie, woli swych syLów posyłać do 
szkół o zupełnie wytkniętym kierunku.

Program wydany umyślnie po iaz pierwszy 
s nie zastanawiający się bynajmniej nad prze- 
mjMłowir staiiowiskiem kraju, z którego szkoły 
wychodzi, nie usiłujący wykazać, że zaniedba 
nie kraju pod tym względem wymaga instytucji 
uk iej jak nowa szkoła; program, nie zachęcają
cy publiczności ani bliższem określeniem sił na
uczycielskich, ani przyszłego stanowiska wy
kształconych u siebie ludzi, ani stosunku swych 
słuchaczów do takich instytucji jak jednoroczna 
służba wojskowa i t. d. — taki program musi 
się wydawać rzeczą połowiczną, świadczącą prze
ciwko usiłowaniom dyrekcji o możliwe poparcie 
interesów szkoły a te.m samem kraju, dla któ
rego takowa istnieje. Pragniemy, zia je  się słu
sznie, aby niniejsze uwagi nasze znalazły u- 
względuienie w programie przyszłego roku

dze cywilnej i do interesów licnwiardkich,- zawar
tych przed o b o w i ą z y w a n i e m  tej nstawy.

Najwyższy Trybunał w motywach swoich tak 
orzeka:

„Lubo bowiem ustawa z 19. lipca i877 we
dle § 1. nie ma mocy wstecz działającej tam, gdzie 
chodzi o jej zastosowanie przez sędziego karnego, 
to rzecz ta przedstawia się inaczej wobec sędziego 
cywilnego. Sędzia cywilny obowiązany jest wedle 
§ 4. powołanej nstawy tak w toku postępowania 
spornego jak też w toku egzekucji, zastósować ją  
także wtedy, gdy Larne postępowań!.1 z innych po
wodów, prócz braku istoty czynu lub dostatecznych 
puszlaków nie ma miejsca, a ustawa żadnej me czy
ni różnicy mieiizy owymi innym* powodami. Wedle 
treżci i ducha ustawy zatem winien sędzia cywilnj 
z .urzędu zastósować ją także w tyci [ irzypadkach, 
■rr ktOrych zachody warunki, S 1. ustawy określo
ne, a karne poztępowanic li tylko z tego powoda 
jest wykluczone, ponieważ dotyczący interes kredy 
towy zawarto przed czasem ob owiązywani* ustawy 
Ponieważ jednak egzerwentowi należą się niewąt
pliwie odsetki zwłoki, przeto należało dozwolić egze
kucji celem zaspokojenia takowych w wysokości, 
ustawą przepisauej.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Smutny wypa
dek zdarzył się wczoraj przed gmache nniwersyte 
tu. Autoniua D., cztei-uastoletuk niańka, bawiła 
wieczór półtoraroczne dziecię kołysząc sic ęa łań
cuchu u sz.achet przed gmachem wszechnicy Nagle 
przerwał się łańcuch i dziewczę npadło u ziemię

muss
artyści zamieszkali w Krakowie, literaci i wiel
ka liczba publiczności, co umiała ocenić wielki 
talen t modego artysty  Przed synagogą poże
gnał zwłoki przełożony zboru izraf lickiego p. 
Markuofeld, na smętarzu żydowskim miał prze
mówić leden z młodszych literatów, ale burz* 
gwałtowna przeszkodziła temn.

Tych kilka słów rzucamy niby wiązankę 
zeschłych kwiatów na świeży grób Maurycego 
Mojżesza Gottlieba. Nie dla pamięci poświęcamy 
je, bo pamięć jego pozostanie nieśmiertelna jaz  
nieśmiertelne są jego dzieła, pozostanie tak 
wielką, jak wielkim był dach zmarłego, co nie
ustraszony czekał na chwilę, w której Pan od 
wielkich czynów powoła go do siebie.

Tak jest. Maurycy czuł zbliżającą się śmierć, 
ale te smutne przeczucia nierozstrajały duszy 
jego Wyjeżdżając ze Lwowa po raz ostatni, że
gnał się ze znajomymi tak , jak gdyby ich już 
nigdy więcej nie miał zobaczyć. Na obrazie 
swym przedstawiającjnn żydów w dzień sądny, 
na otwartej księdze wypisał słowa: „Módlcie 
się za duszę Mojżesza Gottlieba;" całe życie 
swe smętny i zatopiony w sobie jakby przeczu
wał, że wkrótce piorun ma spaść na jego gło- 
wę, pozostał zawsze spokojny i ak ów młodzie
niec na obrazie, pełen rezygnacji czekał tego — 
co przyjść ma.

Było w nim coś z Ham leta, czy B yrona; 
n i jego twarzy bladej migną] od czasu do czasu 
uśmiech jakiś^ zimny, zda się wymuszony, ni to 
uśmiech iro n ii , ni boleści. Był u> uśmiech prze
czucia, uśmiech połowicznej natury która nie- 
wie na pewne dokąd należy, niewie, czy z tego 
czy z tamtego idzie świata. Dziś już rozwiąza
ny ten dziwny problemat, śmierć oduadła sza
radę. Dziś zwłoki Gottlieb * leżą ua rodzinnej 
ziemi; a ta ziemia, którą tak gorąco i serdecz
nie ukochał, przytuliła go lekko jak  dziecię do 
swojego łona, przytuliła — na wirki.

Bolesław Spcnuta.
(66) ---------------
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Cyganie w tył się cofnęli, a ona zeskaku
jąc z konia, zbiżyła się do nich i nastawiając 
pieiąi sw oje:

— Zdrajcy! pndły narodzie, rzekła, rzuca
jąc na nich ogniste wejrzenie gniewu i dumy, 
wy śmiecie się rzucać na waszego wodza* Za

bijcież takoż i królowę waszą * Oto pierś moja. 
kio ćmie, niech ją przebije !

Struchleli cyganie, kilku z nich padło na 
kolana, drudzy poszli za ich przykładem, a 
wszyscy broń swą na ziemi pokładli. Tak od 
dawna byli przywrykli słuchać i szanować Ma
gdalenę, że nikt z nich oprzeć się jej nie n- 
miał. Zaczęli się tłumaczyć, gwarnie ją prze
praszać zrzucając całą winę na Effremiego, któ
ry ich podburzył.

— Gdzie Effremi ? wołała królowa. Raz już 
uszedł szubienicy, dziś zno wu na nią zasłużył. 
On zdrajca, on i Zaporożca i was tu naprowa
dził podstępem. Już widzę z dala sypiące się 
mnogie hufce z Benderu ku obronie seraskiera, 
idą! idą! I wszyscy tu zginiemy! Spieszcie 
więc co najprędzej, póki was zemsta turecka nie 
dogna.

I obejrzawszy się na około ujrzała broń ze
braną w kupę, i odzienia z obdartych trupów.

z tjtm sprytem co jej niebo było dało, widzia
ła, i t  jedynym sposobem utrzymania Cyganów 
w pokorze, było zastraszyć ich najprzód nadejść 
mogącem niebezpieczeństwem, potem zadosyć 
uczynić ich chciwości.

— Co prędzej — rzekła — zabierajcie to 
wszystko, bo za chwrilę i to, i życie postradać 
wam przyjdzie. Nazad więc do taboru. Spieszcie 
się uciekać z tym bogatym łnpem, nim nadej
dzie pomoc 8eraskierowri.

Rzucili się więc wszyscy jeden za drugim, 
kto mógł co złapać to zabierał.

— W taborze, dodała, uwiadomcie starostę 
matkę naszą o zwycięztwie waszego hetmana.

Ja  zaś pozostanę z nim to chwilę, by się uło
żyć z naszym jeńcem, i oddalić od nas wszyst
kie nieszczęścia co nam grożą.

Posłnszuie odeszli wszyscy nie oglądając się 
nawet za sobą, i spieszyli do taboru. Magdale
na i Dymitr zostali tylko z ludźmi co towarzy- 
-*yli królowej.

— Co to za niewiasta ? — spytół zdziwio
ny seraskier obok stojącego Dymitra.

B* cą on zmieszany, oniemiały i zawttydzo- 
ta* i  osłupieniem, słnehał nie słysząc. 

Magdalena zbliżyła się do seraskiera
Jesteś wolnym miłościwy panie f — rze

kła w tureckiej mowie — tra f jest sprawcą te
go co się stało. Ani nasz starosta, ani ja, kró
lowa taboru, ani wódz nasz, nie chcieliśmy się 
na twą wolność porywać. Twoi podwładni napa
dli niedawno na naszych spokojnie jadących 
drogą, chcąc ich złupić, i pozabijali nam ludzi. 
Nie na tobie panie, naród mój chciał się po
mścić. Boś ty  o tem wszystkiem .ni* wiedział. 
Jak ci nasz wódz zapewne już mówił, szukali
śmy Mahmuda, który nas ciężko skrzywdził. — 
Byi to odwet, lecz nie rozmyilna napaść na two
ją odobę, wracaj więc miłościwy panie spokojnie 
do domn. Mąż mój będzie ci towarzyszył z kil
ku ludźmi moimi aż pod mery Bendera.

Stra. kier patrzał na tę piękną i odważną

kobietę ze zdumieniem, i prawie oczom swym 
nie wierzył. Było to dla niegc nadzwyczajne zja
wisko jakby z Tysiąca i jednej nocy, jeżeli zna
jome mu były, owe arabskie powieści. To Hu- 
ris chyba co z siódmego nieba zstąpiła, pomyślał 
w duszy. Magdalena spiesznie jadąc konno, mia
ła rozpuszczone włosy, i te spadały jej do ko
lan, była dziwnej piękności w swej białej ran
nej sukni, co w długich fałdact spadała na zie
mię, przepaska biała odznaczała jej cienką ki
bić, w jej całej postaci połączoną była jakaś 
magnetyczność, ze v dziękiem prawie dziewiczym. 
Oczy jej czarne szczególny wyraz miały dumy 
i razem słodyczy. Wzniosłym i rozkazującym 
głosem mówiła do Cyganów, znów zniżając głos 
swój z godnością lecz pewnem drżeniem prze
mawiała do seraskiera. I na tym starcu powa
żnym niezwykłe zrobiła wrażenie, bo miała ten 
powab co wszystkich czai owal. On też w orien
talnym pełnym przenośni stylu, odezwał się do 
n iej:

— Niewiasto! — rzekł, powiedz z jakiegoś 
nieba przybyła? Zda mi się widzieć promienie 
nad głową twoją! — Ogień zapalający błyska 
z twych oczu! kim jesteśf Jakiż to anioł zesłał 
cię tu na mój ratnnek?

I Dymitr zdumiony tem jej niespodziewa
nym zjawieniem w chwili tak wielkiego niebez
pieczeństwa, z którego potrafiła i jego i seras
kiera uratować, spytał jej jakie nadchnienie ją 
do nich zesłało ? Odpowiedziała mu krótko, i po 
turecku, tak żeby ją  seraskier mógł zrozumieć:

— Doniesiono mi po twem wyjściu z tabo
ru, że to nie M&hmud wyjeżdża na łowy, ale 
sam seraskier! Dlatego wyruszyłam spiesznie 
w twe ślady, by cię przestrzedz i wstrzymać od 
wszelkiego działania. Nieszczęście chciało, że 
zbłąkana w lasach nie mogłam tu  trafić, i za- 
pobiedz twej omyłce. Starosta, i cały tabor, 
w największym są poruszeniu i niespokojności 
Lękają się bowiem, by krzywda jaka wy-ządzo- 
ną nie została tuk wysokiej godność: osobie, 
którą wszyscy szanujemy.

Potem zwracając mowę do seraskiera
— Wydałam najsurowsze rozkazy by się 

obchodzono jak najlepiej z jeńcami co los rzucił 
w wasze ręce. Ci za małym okupem zwróceni 
ci niezwłocznie będą. A teraz proszę was miło
ściwy panie raczcie nam łaskawi® przebaczyć, 
to co jedynie przypadku było zrządzeniem. H

— Przyjmuję wasze tłumaczenie, rzekł Se
raskier, przyrzel ?m zapomnieć i żalu do was me 
mieć. Wasz mąż sprawił się ze mną po rycer
ska. Bronił mnie, ty i on ocaliliście mi życie. 
O tem niezapomnę nigdy!

Powiedźcie wi?c co z mojej strony, dla was 
uczyni*! nogę?

— Zapomnieć tu co się stało, i udarować 
cyganów waszą przyjaźnią I Niewolno nam było 
dotąd ua waszej przebywać ziemi Na niej wię
ziono. i prześladowano nas. Racz, odtąd, coś 
nas swą udarowa* przyjaźnią, dozwolić byśmy

równie j ik w Małtanach i na Woloszczyznie 
mogli i n was swobodnie przebywać.

— Macie mój sygnet, na znak tego przy
mierza, a za powrotem do Benderu, piśmien
ne w tym względzie uczynię zapewnienie. 
Proszę was, by mąż wasz został przez ozes nie- 
jakiś gościem moim. Zrobię z nim nkłady, które 
was zadowolnią.

— Dogodziłeś miłościwy panie życzeniom 
moim, mąż mój naraził się dzisiaj cyganom, ja- 
keście to sami widzieli.

— Tak jest, targnęli się nawet na życie 
jego i gdybyś wczas niebyła przybyła i on i ja 
padlibyśmy ofiarą kilka zapaleńców.

— O d a ru j! daruj, miłościwy panie, rozo
gnionym bitwą i ponętą zdobyczy l Twoja wspa
niałomyślność przebaczy zbłąkanym. Ci co śmiel i 
targnąć się na ciebie, przykładnie przez nas 
samych ukaranemi będą, lecz reszta nie łatwo 
przebaczy wodzowi co ich wciągnął w tę roz
prawę, chuciaż inny był cel jego. Dlatego 
błagam cię panie, zatrzymaj męża mego przy 
sobie, gdyż w taborze....

— Rozumiem c ię ! i przysięgam na alko- 
ran, że potęgą moją wspierać będę tweeo męża. 
Szczęśliwy jestem, że ten sposób mi podajesz 
wywdzięczenia się obojgu.

— Szlachetnym mężem jestas, rzekra Ma
gdalena z zapałem. Polegam więc na słowie 
twoim. Mąż mój bezpiecznym będzie pod twoją 
pieczą, panie, póki go nie nwiadomię że wracać 
może do nas spokojnie. Oh Dym itrze! rzekła 
a zwracając się do męża i obejmując go za szyję: 
Tyś swoDodny! i ja  szczęśliwa!

— Widzę teraz, rz tk ł Dymitr do niej zci- 
cha, jak ciężko zbłądziłem, kryjąc się przed 
tobą!

— Zbłądziłeś, to praw da! Lecz i tak dalszy 
pobyt wśród cyganów co dzień stawał się tru 
dniejszym. Jedź więc z Seraskierem — może i 
ja  nie dlugu tam przybędę...

— Ty? a Mahmud?
_ — Dymitrze! zemsta nie jest dobrą! bo 

pocisk co ona rzuca, w nas samych często ude- 
aza — wszak widziałeś!

— Dobrze — dla ciebie i zemstę poświęcę. 
Lecz co będzie z tobą, z tobą mój aniele?

— Nie, troszcz się! Gwiazda moja jasno 
świeci jeszcze!

Seraskier spozierał z niemałym wzruszę 
niem na żegnających się małżonków, i zbliżając 
się konno do Magdaleny temi ją pożegnał słowy:

— Bodajby Władca światów słał błogos*a- 
wieństwr swoje tej złotej gwiaździe, co z hory
zontu czarownego spadła na tę ziemię, potężna 
z*otą wymową i spojrzeniem ognistem, bywaj mi 
zdrowa ty  serc królowo!

Dymitr wybrawszy ze służby Magdaleny 
dwóch ludzi, którym mógł ufać, oddali się z 
niemi i z Seraskierem. Diugo Magaluna ze *zą 
w oku patrzała nu odjeżdżających póki nie zni
knęli n óddaliniu. Sprawdziło się pro-octwo,

pomyślała — wszystko się sprawdziło! Bo i ja  
pójdę za półksiężycem, Kiedy on poszedł! I do
siadłszy konia swego wracaia z pozostającymi 
dwoma ludźmi nazad do taboru. Tam zastała 
wszystko w zamięszaniu. Na placu D-zec1 szała
sem starosty, lud byt zgromadzony, Bihary, Sn- 
gar, kilku jeszcze ze starszyzny wraz ze sta
rostą i Rzepichą siedzieli rzędem, i zdawało się 
że jakiś sąd się odbywał. Naród był w porusze
niu. Jedni krzyczeli: zdrada! drudzy krzyczeli, 
zwycięztwo! Niewiasty zdawały się strwożone, 
i imię Dymitra często wydobywało się z pośród 
gwarnych krzyków. Jadać napotkała by*a k illa  
niewiast gdyby uciekających w głąo lasów z 
dziećmi na plecach.

— Gdzie idziecie pytała?
— Uciekamy! Bo Turcy wpadną in nieba

wem; uciekamy przed śmiercią.
— Wracajcie nazad! mówiła Magdalena, 

niosę wam pokój! Nic złego się nie stanie.
Ale niewiasty strwożone nie słyszał.” co 

mowita i uciekaiy biegiem. Pospieszała więc 
królowa t a  zmęczonym swym koniu, i tłum 
przebijając stanęła przed zgromadzeniem poważ 
nych, gdzie rozprawiano też gwałtownie. Hu- 
raha mówił o przewinieniu Dymitra, który za
czepił Turków, napadł na samego Seraskiera 
tym sposobem zciągnął na cały tabor zems 
jego.

Opowiedział Massali jak Zaporożec ocaliwszy 
życie Seraskiernwi zasłużył się mu wielce, lecz 
towarzysze jego mówili o tem z niejakiem szy
derstwem — że starzy i starosta wielką trwogą 
przejęci byli. Ta trwoga do wszystkich orzech 
dziła. Przypatrywano się stojącym więźniom, i 
z niejaką obojętnością łupowi zdobytemu, gdyż 
bojażń o przyszłość nie dozwalała zważać na 
korzyści.

— Przywożę wam wieść pomyślną i rzehła 
Magdalena głosem poważnym, lecz wzruszonym.

Blada, zmęczona, spozierała na około siebie 
z podziwientóm, bo lud po iaz pierwszy okrzy
kami jej nie witał.

— SerasKier Benderu, Któremu Dymitr oca
lił życie, przez wdzięczność dis niego z nami 
sojusz zawiera! Dozwolił Lam byśmy woino 
przebywali w lasach i na ziemi tureckiej. Na 
równi z poddanymi wielkiej Porty, nasz nat »<k| 
urażanym  zostanie, nigdy i nigdzie zaczepia- 1 
nym nie będzie w przechodzie swym na Wschód 
lub do Carogrodu.

Zdumieli wszyscy n t te siowa, a starosta 
mniej może w tej chwili uczuł radości z tal 
pomyślnych wieści, jak niezadowolnienia, gdy: 
wysuwała mu się z rąk sposobność, zadosyć 
uczynić swej ku Dymitrowi niechęci. Po cbwilk 
milczenia pierwszy ocknął się Bihary i zimno 
spyta ' Magdaleny:

— Jakież macie dowody waszego twier
dzenia I
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l  dziecięciem, które główką uderzyło się tak silnie 
o kamień, iż w godzinę później życie zakończyło.
Był to synek Jana Samborskiego, woźnego przy 
wszechnicy. Niańka uciekła.

— Pow ódź. Woda w Wisłoku wzmogła się 
ogromnie, przelała się do starego koryta, zalała 
ogromną przestrzeń, trwając w równej mierze aż 
do 31. t. m. Dopiero około 4. godziny po południu 
tego dnia zaczęła ustępować; komunikacja znpełnie 
przerwana; kilkanaście wsi stoi pod wodą, wszędzie 
ogromne spustoszenie. W Soniuie 27. t. m. woda 
tak gwałtownie uderzyła, iż młynarz nie był w sta
nie wysunąć z upustu zastawów i gdy ludzie ud 
ważali, upust pod nawałem bałwanów pękł i w 
mgnieniu oka znikł wraz z 6 lndźmi, dzięki innym 
przytomnym, którzy się rzncili z żerdziami i osę 
kami — wydobyto wszystkich, ale 2 jest śmiertel
nie potłnczonych. Wody w całych okolicach zalały 
plony, czego nie wzięła woda, to zamnliła, nowe 
koryta sobie porobiła. Dotąd nie ma środków ra 
tnnku tak nagle wody zalewają, a w przytomności 
mojej w 3 kwadransach woda podniosła się o 6 
cali na Wisłoka.

—  Kołomyja, 27. lipca. (Wycieczka na Czar
nohorę.) Dzięki gorliwym zabiegom zarządu tutej
szego oddziału czarnohorskiego Towarzystwa ta
trzańskiego przyszła do skntka pierwsza z Kołomyi 
początek biorąca wycieczka na Czarnohorę, która 
zajęła nam czas pięciu dni i zadowolniła nowet naj
wybredniejsze wymigania. Kilkanaście osób (sami 
mężczyźni) jechato podczas miłej pogody drogą rzą
dową do Kossowa, zkąd po odbytym w tamtejszem 
kasynie obiedzie i po wypogodzeniu się zachmurzo
nego nieba ruszyło grono tnrystów dobrze utrzy
mywaną drogą powiatową przez Jawoiów do Ża
biego. Od Kossowa wstępujemy jnż w krainę gór
ską, gdzie oddychamy świeżem powietrzem i nasy
camy się bezustannie nleznanemi mieszkańcom miast 
widokami natury. Po drodze zaprasza nas w go
ścinne swe progi członek komisji wykonawczej p.
Przybyłowski, właść. dóbr z Krzyworówni, lecz 
obawa, abyśmy nie spóźnili się i nie narazili ży
czliwego nam w Żabie gospodarza na daremne 
oczekiwania, skłania tnrystów do podzielenia się na 
dwie partje: jedna zostaje gościnnie przyjętą na 
miejsca, druga spieszy na nocleg do Żabiego, gdzie 
na wstępie do oświeconej rzęsiście gospody naszej 
wita przybyłych otwartemi ramionami czcigodny 
prezes komisji wykon, p. Jan Gregorowicz 1 po 
staropolska przyjmuje w swym domu. Położenie 
wynajętego przez zarząd pomieszkania dla tury
stów w Żabin jest wyborne, u stóp jego szumi po 
skaliatem łożysku zimny Czeremosz, przed oczami 
widka rozlega się z dwóch balkonów rozległy kraj
obraz ojczystych gór, wśród których zdała bieleje 
wyseka Czarnohora, a dzieli nas od szeregu gór
skiego urocza kotlina, pełna białych, po niej poroz
rzucanych zagród huculskich, które po większej czę
ści są jnż w posiadania osiadłych tu trzystu rodzin 
żydowskich.

Dnia 19. lipca wyruszyliśmy złączeni z pierw
szą partją po smacznem u szan. gospodarza śnia
daniu na 16 wybornych koniach hnculskich z tłn- 
mokami i pakunkami w podróż na góry, na czele
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wstępujemy do artysty-malarza p. Jaroszyńskiego, 
aby oglądnąć jego pracownię i życzyć ma powodze
nia w szlachetnem przedsięwzięciu zdejmowania wi
doków i szkiców górskich, a następnie niezrażeui 
lekkim deszczykiem, co nas n podnóża gór powitał, 
kroczymy przez Kostrzyeę i obie Maryczewskie nie 
bez pociesznych przygód na Czarnohorę. Ta jedni 
spieszą dołem do schroniska imienia „Gregorowi- 
cza*, drudzy przekładają nad wczesny spoczynek 
nroesą partję widoków „Rebeny”, „Szpyci* z ma- 
jeitatyccaemi cyplami skał, po których oglądnięciu 
łączą efę pod jednym dachem naszego przytnliska. 
Wesołość ogólną krom naturalnego znużenia, powię
ksza przybycie czcigodnego wiceprezesa stanisła
wowskiego oddziału, dr. Eminowicza t  Bynami, ra
zem spożywamy hojny dar Boży i kładziemy się 
spać na improwizowanych, nieszczególnego rodzajn 
łożach, aby wytchnąć po całodziennem zmęczeniu i 
świeżych nabrać sil do dalszej podróży.

Odtąd towarzyszyła nam najśliczniejsza, nie- 
pamiętana tutaj pogoda, która odsłaniała przeurocze 
widoki i boskie prawie krajobrazy, zdnmiewające 
nowicjuszów i napełniające wszystkich dziwnem 
uczuciem uwielbienia i prawdziwym zachwytem. Po
chód przez połoninę „Gadzyna”, „SzpycJ“, granicą 
Galieji i Węgier wierzchołkami alpejskich gór, da
lej wędrówka na wysoko w przestwór nieba wy
strzelającego .Pop Iwana“ , wreszcie rozkoszna
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Onegdaj odbył się ślnb w kościele 0 0 . Kapn- 
cynów hr. Stanisława Szembeka, znanego artysty- 
malarza, właściciela dóbr w Wielkopolsce, wnnka 
jenerała Szembeka, z panną Augustą Zawiszanką z 
Wielkopolski.

Wczoraj zmarł w Szczawnicy na snchoty Lu
dwik Droba, słuchacz filozofii na nuiw. jagiell. apli
kant archiwnm krajowego. Był to jeden z najzdol
niejszych uczniów naszego nuiwersytetn, pracował 
nad historją i literaturą polską, a niedawno wyszła 
w Przeglądzie Polskim jego rozprawa o Andrzeja 
Krzyckim. Walka z niedostatkiem złamała ten ta
lent, który zapowiadał świetny rozkwit i przy
szłość.

— Z Krakowa piszą do Dzień. Pozn.: Cóż 
słychać o Sakiennicach ? Tern zapytaniem witają się 
ladzie w Krakowie, a najnowsza odpowiedź jest 
następnjąca: Cały narożnik piętrowy (t. z. postrzy 
galnią) dźwigają dwie kolumny — obciążenie wy
nosi 1100 cetuarów. Pan kierujący budową kazał 
pod takie obciążenie zrobić kapitel z kruchego ka
mienia pińczowskiego, nie obliczywszy wytrzymało
ści. Kapitel pękł, jest tema dwa miesiące i całe 
piętro musiało przeto zostać podparte, ażeby się nie 
zawaliło a komitet budowy uchwalił, że trzeba pię
tro rozebrać. Za sprawą atoli bndowniczych z biu
ra budowy i na ich odpowiedzialność zmieniono u- 
chwałę i postanowiono wstawić nowy granitowy 
kapitel. Operacji tej dokonano w nieobecności pana 
kierującego budową i w nieobecności wszystkich 
techników z komitetu bndowy, gdyż była to rzecz 
bardzo trudna, potrzeba było windami całe piętro 
dźwigać. Udało się i miasto wyszło na tern bardzo 
dobrze, bo rozebranie piętra byłoby kosztowało 
15.000 złr., a ta operacja cała kosztuje może tył 
ku 4 —5000. Tymczasem, jednak pękł i drugi ka
pitel — nie wiem, co z tego wyuiknie orBZ z te 
go, że mnry takiemi operacjami się osłabiają. Smu
tno i coraz smntnłej; osobna komisja zabrała się 
do rachunków p. kierującego budową — bodaj re 
zultat nie był najsmutniejszy, ale o tern po tern 
bo rzecz dopiero w toku.

Jubileusz zapowiada się coraz wspanialej, zgła 
szają się uczestnicy, którzy z okolic swoich wło 
ścian i żydów mają przywieść, z zagranicy także 
coraz więcej zgłoszeń. Tymczasem komitet nieco 
za opieszale do rzeczy się bierze, odkładając i 
samo ogłoszenie programn i przygotowania na osta
tnią chwilę.

— Pożary w Moskwie. Według raportów 
nadesłanych w ciągn miesiąca czerwca r. b. do de- 
partamentn policji wykonawczej ministerstwa spraw 
wewnętrznych, jak widzimy z PraioitieUtw. Wiest., 
ogół szkód zrządzonych przez pożary wynosi

“ z

wprowadzenie płodów na eksport przydatnych bez-1 Stan wkładek Kasy oszczędności miasta Sta-1 II. Listy zast. za 100 złr. 
pośrednio na drogi handln światowego. nisławowa wynosił z dniem 30. czerwca 1879 n 28141 (bez kuponu bieżącego),

2. Pierwszy targ płodów rolnych, wyrobów stron 806.280 złr. 60 ct., w miesiącu lipco włożyło Tow. kred. gallc. 5 pret. w. a. 
młynarskich i zwierząt rozpłodowych, odbędsie się 1284 stron 47.246 złr. 77 ct. ; wyjęło zaś 248 „ „ „ 4 „ „
we Lwowie dnia 15. i 16. września 1879 r., trwać I stron 26.071 złr.93 c t . ; przybyło zatem 21.17-? I „ „ „ 5 „ okrer
zatem będzie dni dwa. 1 złr. 84 ct. [ Banku hipot. galic. 6 pet.

§. 3. Targ płodów rolnych, wyrobów nłynar-1 Stan wkładek z dniem 31. lipca 1879 wy- j Galic. Zak!. kred. wlośc. 6 pret. 
skich i zwierąt rozpłodowych, zostanie otwarty od- nosi n 2865 stron 827.455 złr. 44 ct. 1 III. Listy dłużne za 100 złr
czytaniem sprawozdania o wynikn zbiorów w Ga- z  Chem nic w Saksonii donoszą 30. lipca. Ogólnego roln. Kredyt. Zakładu 
licji i krajach przyległych, zamknięty zaś pedaniem Dzisiejsza giełda zbożowa nie była ożywioną, kup-1 <Ua Galicji i Bukowiny 6 pret, 
do wiadomości nmów na targa tym zawartych. | C5W nje

91 26
84 — 
91 25 
95 35 
97 —

91

99 90
85 — 
99 20 
S6 25 
98 IZ

§. 4. Ewidencję dokonanych w czasi* targu 
nmów, utrzymywać będzie sekretarjat targu płodów 
rolnych, wyrobów młynarskich i zwierząt rozpło
dowych, a to na podstawie sprawozdań knjców lub 
ich agentów, którzy w tym celn o każdya zawar
tym nkładzie sekretarjat zawiadomić raczą.

§. 5. Na podstawie tej ewidencji spoiządzi ko
misja urządzająca targ, osobne sprawozdanie z prze-1 f

Notują za 1000 Kilo :
P s z e n i c a  poznańska 191 — 224 marek 

„ galic. i mosk. 1 8 6 -2 1 4  „
Ż y t o  poznańskie 150—165 „

„ galic. i mosk. 142—150 „
J ę c z m i e ń  do brow. 155 - 180 „

9S —
IV. Obligi za 100 zh.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  91 — $2 —
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 8*/, 94 —  i 5 —'
Pożyczka kraj. z r. 187S po 6 pr. £4 — 96 —
Losy miasta Krakowa . . . .  17 25 18 71

Stanisławowa . . .  24 — 26 —
V. Monety.

Dukat holenderski...................  5 86 & 47
c e s a r s k i ..............................  5 40  6  45

biegu czynności targowych, które drukiem do pn-1 l C l C ^ r f t l l i y  III ftF O flO W C J ł * N a p o leo n d o r................................ -, 9 19 9 W
MinnO pod. r t t a r t .  Belgrad * 31. lipca. Rada minintrór ” *22!L  ’ ‘ ' ' ? ^  ? 2g. o. /j targiem ziemiopłodów, wyrobów mły- . T . . , , , ...Rubel roi yjsk. srebrny . . . .  1 52 1 64
narakieh i zwierząt rozpłodowych połączona będzie |P rzyJ§*a austro-serbsk, projekt dc konwencji.  ̂  ̂ papierowy . . .  1 50 1 2 ?
„wystawa chmielu krajowego, a to w cels ułatwię- koiejowej z nieznacznemi modyfikacjami. ioo  marek niemieckich . . . .  56 50 67 20
nia kupcom zagranicznym zapoznania się i z tą ga- Wyglądają zamianowania serbskich, delega- * S r e b r o .............................................. 99 50 100 60
łęzią krajowej produkcji roślinnej. Wystawa chmie-1 do ostatecznego zawarcia konwencii. Kupony w s r e b r z e ........................  99 2(5 100 Sb
ln otwartą zostanie d. 14. września 1879 o godzi- (p  Ut ^  } f ,- fy v T>Y W T m y N K K T E T
me 2. po południn. r > i  i -  JŁLKo (łlJfidiDjL W^IJJłINdjLUBJ.

Regulamin esobny normuje sposób ocenienia i P e ter sb u rg  31 . iipca. Rząd moskiew- W iedeń  31 lipca 1879.
premiowania odznaczających się okazów chmielu. ski nadesłał formalne zapewnienie, że we godzina 2. minut 17. nopołudniu.

§. 7. Każdy chcący wziąć udział w targu zie- wschodniej Rumelii niema już wojska mo- Logy kredytowe 168.25. Węgier, kred. 258.50 
miopłodów, wyrobów młynarskich i zwierząt roz- gkiewskiego: w Bułgarii zaś znajdują się I Akcge fran.-aust.— .— .
i 8™°W7?łnRićWii-lle!ł “ajd.a!ej do dnia 2.C* .si®rPlu.a tylko trzy pułki jazdy, głównie dla eskorto- Unionsbank 88.50.1879 zgłosić się do komisy, urządzającej, lab któ- ^  , J » ustanowione-1Nordbahn 219.50.
rego z członków komisji po kartę uczestnictwa. am a Komi8Jł) *ecz ze 1 te QO ustanowione , Alflttd 3 8 __
którą otrzyma za złożeniem opłaty w wysokości go terminu ewakuacji ustąpią (Pol. Corr.) Kolej Lw.-ezer. 135.75’.
1 złr- 1 Londyn d. 1. sierpnia. W Izbie lor- Bn̂ nifahŁi,n ’ .

Karta uczestnictwa uprawnia osobę, dla której I dów na zapytanie Stanhope’a oświadczył Węg. obi. p. w zł. 74.75. 
wystawioną, do wzięcia udziału tak w targu jak i Salisbury, że Rnmelia wschodnia jest teraz Losy z r. 1864 158.25. 
w wystawie, bez wszelkich dalszych opłat za wstęp . łkJ. ’ ODrdżnioi,a z Moskali Ostatni Verkehrsbank 
lnb umieszczenie okazów. Juz caiKiem  ̂ oprozmona z MOSKan. U8tarai £ enta weJE go/ 9350

§. 8 . Uczestnicy, którzy okazy swoje na targi sołdat opuścił tę prowincję przed dwoma I Dan^yerein *127 _
lnb wystawę nadesłać pragną, powinni wpierw a dniami. Lo«y węgier. 102.50
najdalej do 1. września 1879 r. przesłać komisji K on stan tyn op o l 1. sierpnia. Dzienniki I Węg. Ostbahn — .—
urządzającej deklarację, sporządzoną na arkuszach, N eol u . T hraki« zostały zasuspendo- Usposobienie: ełlme.
które kom,sja urządzająca kazdema uczestników, * Dorfuska że nowe zmiany ko- W ieaeń 4. 1 sierpnia,przeszłe natychmiast po zgłoszeniu. biega pogłoska, ze nowe zmiany go 10 minut 40 przed południem.

Deklaracje te obejmować będą następujące ru- W *  Jię w gabmeere. .. . Akcje kredytowe 27Ź.70 Anglo-Anstrjaekie 127.80
bryki, które nczestnicy jak najdokładniej wypełnić Londyn d. 1. sierpnia. W Izbie nizszej trni„) T.„̂  ___ g olł|j Pondniewii —
mają, a to; zapowiada Northcote żądanie kredytu dodat- Dnionsoank . 88.70 Napoleondor . 9^2

1. imię i nazwisko producenta. kowego 3 milionów na prowadzenie woiny Rosyi. banknoty 1.21'/4 Usposobienie: silue.
2. Miejsce zamieszkania — ostatnia poczta— „  , , , ,  , r  , . . . . .  . J J \ D ..  .

stacja kolejowa i telegrafu. przeciw Zulusom, któreby do najbliższej se- B e r l in g ;  31 hpoa.
3. Nazwa miejscowości i powiatu, zkąd pro- N 1 wystarczyły. Nadwyżka w budżecie prze- ^  aa,

dukt pochodzi. mienia się tym sposobem w niedobór 1,163.000. 212.75 kredyt. .4 6 ^ 0
4. Liczba próbek lub okazów na targ prze- Że za? południowo-afrykańskie kolonie same gelei aumuńr V 4 90 Austriackie banku. 176^5

'„M tU rin b  bliśize gatunków I oaj k o » »  ponoM%, to potrzeba tylko czanowegJ D ą ,.. .b t» l .
mian płodów w próbkach lub okazach przedsta- Ppkrycia, w ięc żąda upoważnienia do w yda- K m s  g«u<j. T o w . k r e d y t o w e g o ,  
wionych. ma bonów skarbowych na sumę 1,200.000. Kapuje, bprzeaaie.

6. Ilość na sprzedaz przeznaczona bądź: W e r s a l d. 1. sierpnia. Izba przyjęła 15°/, Listy zastawne opr6ez kupo
a) z odstawą natychmiastową, I wnioski komisji co do zniżenia pensyj bi-1 nów 100 złr. po
h>Z od8^ wł 7 tettm] ai° P6f “iejs2ym skupów i arcybiskupów, podwyższając jednak 47c LbrtJ  *astawne oprócz kipęNB. Deklaracje niedokładnie wypełnione u- 7 F ' • t  l  “J ł J . fl6w 10Q

względnioue nie będą. I równocześnie p łace plebanów . Przy dyskusji*
§. 9. Wszystkie próbki płodów roślinnych i nad budżetem ministerjum spraw zagrani-

Anglo-austr. 127.10 
Kolej Kar. Lad. 2S8w-r 
Kolej Połud. 90.— 
Kolej Elżbiety 184.25 
Węg, NordostL. 127.— 
Wied. Comansl.llC.60 
Galie indemniz, 91.— 
Eolej siednuog. 104.75 
Losy tureckie 20.50 

Kolęj Państw. —.— 
Rosy. rabeł pop. ą.2k: 
Karki niemieckie —.— 
Węg. gali* kelej —

91 26 91 75

tej liczby 508 z podpaleuia lub takich, w których 
podpalenie jest podejrzywane; z niewiadumych przy
czyn było 1753 pożarów; z nieostrożności 930; od 
piornna 310; wreszcie nie wykazano strat zrządzo
nych przez pożar w 302 wypadkach. Największe 
straty były: w gnbernii petersbnrgskiej 2,024.134 
rubli; w obwodzie uralskim 1,572.836 rubli; w gu
berni! orenbnrgskiej 994.078 rubli; w moskiew
skiej 876.237 rubli; w samarskiej 753.963 rubli; 
w saratowskiej 577.031 rubli itd. Z guberni! Kró
lestwa Polskiego doniesiono o 168 wypadkach po
żarów, które zrządziły strat na 357.434 rubli.

— Nowe zastosowanie papieru. W osta 
tnich latach wynajdowano rozmaite sposoby spożyt
kowania papierń. Wyrabiano z niego łodzie, koła 
do wozów kolejowych, meble, odzienie, dachówkę. 
Teraz przekonano się, że pokrycie papierem pod
wodnej części okrętu, zabezpiecza go od porastania 
morską trawą, od muszli itd. Odkrycie tej własno
ści nastąpiło przypadkowo. Pewny okręt po dłngiej 
żegludze zawinął do portu w Portsmoucie w Anglii, 
i tam zostawał dłngi czas z powodu potrzeby obej
rzenia go i naprawienia. Podczas rewizji ścian do
strzeżono, że spód okrętu na całej jego podwodnej 
powierzchni pokryty był muszlami i innemi naro
ślami morskiemi, oraz mnłem, tylko jedno miejsce 
znalazło się zupełnie wolne od tego, mianowicie 
tam, gdzie przypadkowo pakunkowy papier za po-

partja podczas spnszczania się na stronę węgierską j kleji morskiego w kilku się miejscach do dna
i jasda łubem! pagórkami, — wszystko to nie da 
się opisać, choć głęboko na dnie serca wyryte po
zostało. — Otoczeni zewsząd górami nie mo
żemy oderwać naszych oczu od stożkowej, nie
botycznej Howerli , tam zdała wabi uas Cho- 
mlak, a na krańcn przypomina się zeszłoroczna 
Rokieta, wszystko tu nęci, rozrywa i zachęca do 
oglądania! Cóż mówić o wytryskających ce chwila 
strumykach i rzeczkach, które zwyczajnie lodowce 
pokrywają ? Ile tn źródeł, trudno policzyć, zazna
czamy tylko, że prawie dotkuęllśmy się źródeł oba 
Czaremoszów i Prutn. Wbrew ułożonemu progra
mowi zmuszeni byliśmy nocować na połoninie „Po- 
liwaa“, wśród gęstych lasów, lecz w dogodnej koli
bie, a nazajutrz ranintko odbyliśmy piękną podróż 
nad brzegiem rzeczki pełnej piany Szebeny, obok 
„Oiera* (jeziora), klanzy aż do Jawornika, Tn mi
le ugoszczeni przez pp. Kieslingerów, dowiedzie
liśmy się ze smutkiem, że przygotowane dla nas 
spławy zostały wodą spuszczone, nie zostawało nic 
innego do roboty, jak wracać wzdłuż pleniącego 
się eiarnego Czeremoszu do Żabiego. Wypocząwszy 
należycie, puściliśmy się dzięki uprzejmości i chę
tnemu pośrednictwu pocztmistrza p. Marąuarta wy- 
M jftaai spławami i różnych doświadczywszy kolei 
lom dotarliśmy wreszcie pieszo do miasta Kut, 
ztąd wróciliśmy już wygodną drogą piątego dnia 
<10 ognisk rodzinnych.

Pomimo tysiącznych niebezpieczeństw i rozli- 
frh niewygód, na które nieodzownie narazić się 

ftud każdy turysta, czujemy się wszyscy pokrze
pieni na siłach, ukołysani tylu cudami przyrody 
tąAne ślemy na Czarnohorę wspomnienia, gdzieśmy 
peWnie najpiękniejsze chwile jednostajnego zwykle 
żyda spędzili, z pełnego wdzięczności serca dzię
kujemy tym wszystkim, co nas w ciągn tej wy- 
oieeskl chętnie i bezinteresownie przyjmowali i ży
czliwie swych rad ndzielali.

— KrakÓW, 31. lipca. Dziś odbyło się w salach 
wyatawy Tow. przyjaciół sztnk pięknych losowanie 
obrazów między akcjonarjuszów, w kt&rem wycią
gnięto 84 oryginalnych obrazów olejnych wartości 
8.660 złr., 11 oryginalnych obrazów akwarel war
tości 870 złr., 3 kopie wartości 410 złr., 6 rzeźb 
(z hronzu, drzewa i gipsu) wartości 1170 złr., 10 
albnmów fotografij Grottgera wartości 57 złr., 86 
różnych albnmów, rycin i fotodruków wartości 425 
sir. 50 et. ; razem 150 sztnk wartości 11.592 złr. 
60 et. Podajemy nnmera akcyj, które wygrały, po
rządkiem jak z koła wyciągnięte zostały: Nra 5392 
6243 6922 5668 5842 5410 6542 804 6636 636 
177 6622 2335 1398 2093 6546 130 3869 6951 
766 2183 3731 6111 2968 6845 2174 634 2574 
8029 4763 921 6093 4181 6235 5246 525 810 
96 319 3769 5925 3376 1059 906 1566 5426 

/  1720 2717 2808 4233 6470 2120 3108 3181 6076

okrętu przylepił. Zauważywszy to, zaczęto robić 
doświadczenia, które tak dalece sprawdziły poprze- 
duie spostrzeżenie, że wydano rozporządzenie, aby 
spody okrętów pokrywane były papierem. Ponie
waż ten papier preparowany jest z jadowitemi sub
stancjami, przeto zabezpiecza nietylko od muszli, 
lecz i od innych żyjątek toczących ściany okrętów.

— Wywóz piwa angielskiego od kilkn 
lat znacznie npada. W rokn 1876 wywieziono 
489.919 beczek, wartości 1,922.972 fst.; w rokn 
1877 beczek 460.818, wartości 1,901.399 fst.; a 
w roku 1879 beczek 411.861, wartości 1,762.168 
fst. Najznaczniejszą konkurencję wyrobowi piwa 
angielskiego sprawiają niemieckie browary w Chili, 
i północno-amerykańskie piwo warzone w Kalifor
nii na sposób niemiecki. Porter angielski i Stont 
nie tyle ucierpiany w handlu wywozowym, ile tak 
zwaue Ale.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Treść nr. 15. Czasopisma Towarzystwa 

aptekarskiego: Skand, nowy pierwiastek chemiczny. 
O oddzielania arsenn od antyiuonn. O badania ma
kowca przez prof. dr. F. A. Flueekiger’a spolszczył 
M. D. W. Rzecz o emetynie według Glenard’a po
dał A. J. Łatwy sposób wykrycia wolnego kwasu 
siarkowego w occie używanym do potraw podał M. 
D. W. Japońskie i chińskie dębianki, podał M. D. 
W. Z wydz. Towarzystwa aptek. Wiadomości bie
żące. Ogłoszenia.

Lwów d. 1. sierpnia 1878.
84 84 75

wyrobów młynarskich, deklaracją objęte, powinny I cznych kładzie Waddington nacisk na poli-! Biuletyn m etereologiczny JK d. 31. lipoa. 
być przysłane franco, a najpóźniej na 24 godzin tykę pokoju, życząc utrzymania pomyślnych Najniższa depresja barometryczna w

“S ta r  i n S S  “  WB^sOdemi mooantwaim. KąeUI Yalescji (w irlandji), wynosi 755.- Najwył-
sownem. umieszczeniem. trzymając się tradycyjnej polityki, podjął im- j szy stan barometru w północnych gubemjach

Zwierzęta rozpłodowe powinny być dnia 14. cjatywę w sprawie greckiej, w czem Fran-1 Moskwy wynosi 766. W całej zaś środko- 
września 1879 na miejsce, przez komisję urządza- cja nie jest izolowaną, gdyż znajduje popar- wej Europie ciśnienie powietrza mniej trię- 
û ta,wioneaZane, do“Ławi<me, 1 tam*° odpowiednio Cie u kilku z mocarstw, podpisanych na cej wszędzie wynosi 763. Wiatry słabe, fir-
ustaw onej nWihwt na tnr„ ___Jtraktacie berlińskim. Spodziewa się rychłego Jmament dość czysty, pogoda ciepła i stała.
muszą być dokładnie takiej samej jakośei jak pro- ^związania, które jednak przez aryzys mi-
dukt, który sprzedający oddać może kupującemu w I nisterjum tureckiego opóźniło się. Przypomi- Poolągl ko.bjowc.
terminie umówionym. Ina notę cywilizatorską Francji w kwestji ru- Odlkodzą U  Lwowa:

Każda próbka obejmować ma po 2 kilogr muńskiej, która napotkała lokalne trudności. I________ Podług zegara lwowskiego.

Gospodarstwo przem i handel.
Wyraziliśmy wczoraj obawę, ze Towarzy

stwo wzajemnych ubezpieczeń będzie zmuszone b. 
rokn nadzwyczaj znaczne wypłacić szkody gradowe. 
Z przyjemnością otrzymnjemy dziś uastępnjące pi
smo : „Szanowna redakcjo! Przeczytawszy w Gaze
cie Narodowej w dziale .Gospodarstwo, przemysł 
i handel”, doniesienie o stosunku kontrasekuracyj- 
nyrn krakowskiego Towarzystwa wzaj. nbezpieczeń, 
oraz o wysokości szkód przez grad zrządzonych, 
proszę o łaskawe umieszczenie mego oświadczenia, 
że wszystkie w tern doniesieniu wypowiedziane do
mysły są znpełnie mylne. Piotr Cross, pełnomocnik 
dyrekcji Towarzystwa wzaj. nbezp. we Lwowie.”

P rogram  pierwszego krajowego targu pło
dów rolnych, wyrobów młynarskich i zwierząt roz
płodowych, urządzonego staraniem c. k. Towarzy
stwa gospodarskiego galic. we Lwowie.

§. 1. Celem targu płodów rolnych (zboża, ro
ślin olejnych i strączkowych), wyrobów młynar
skich (mąki, krup itp.), tudzież zwierząt rozpłodo
wych, jest ułatwienie i zapewnienie korzystniejsze
go niż dotąd zbytu tych płodów, przez zbliżenie 
producenta do konsumenta, a przedewszystkiem

wagi i umieszczona być powinna w woreczku r rfó- l n a . . .  ,0 0  KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed półaneą
ciennym — opieczętowanynT i znakiem wystawcy E ? łPtu , to zamiary Francji dążyły poeh* po .p ie .ay ; o godz. 4 m. óS rano  ‘ p a S
opatrzonym. wystawcy zawsze do utrzymania tam dobrego, rzetel-| S j S S .  ° ^

§. 11, Chmiel na wystawę przeznaczony, po neg °  rządu. V\ skutek reklamacji mocarstw i DO PODWOŁOCZYSK: z gtównege dworca: « gndn 4 
winien być opakowany w skrzyneczkach i obejmo-1 przyjęto do nowego fermanu istotnie ważne I mno, poeiąg pospieezny; o godzinie 12 minut 80 
wać 1 do 2 kilop-r wjlp-I i , i j  r n po połnd. pociąg tmessany: o godz. 10 min. 81 wi»i uo  ̂ niiogr. wagi. klauzule dawnego fermanu. Z rozpoczęciem ozór. o,.mag mięuznT

g 12. Ustawieniem odpowiedniem wszystkich j : •: b d dotyczące dokum entniD0 pODW°ŁOCZYSŁ .  Podznmcw o godz. 10 m.
płodów przez uczestników na targ i wystawę na- P 7  Ł ,  6 ą dotyczące dokumentaj mieltan7; 0 ^  a  w potnd.
desłanych, zajmie się komisja urządzająca, bez p0- PrzedIOZOne. ™ senacie zapowiada m in iste^  nie pociąg mięgzany.
bierania osobnych opłat. wojny, że z uwagi na stan żniw w miesią- 00 ,” p o i « eiffJ S I'.

ly lk o  za osobne stoły, na których uczestnicy CU Sierpniu 4 0 .0 0 0  ludz? będzie urlopowa-1 ny, o goit. 11 min 10 w nocy, nociąg mięuaay. 
okazy swoje sami najdalej do dnia 13. września nych : rezerwiści zaś O dziesięć dni później 0 0  STAlOSŁAWOWA n . s t ^  o god*. 6 min. 67 mno 
is7 o  noiowfA „„minni —  i.....i..*. — i . 7 . v r  j j  rT z y c h o d z ą  d o  la w o w a :

Z KRAKOWA: C godz. 5. min. 40 rano pociąg pospleuny 
o godz 8 min. 27 wieoiór, poeiąg osobowy, •  godz.

o gośL
dżinie 8 min. 18 rano, pooiąg mięszany, o godz. Sm. 
89 po południa, pociąg mięnany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, • go
dzinie 10 m. 30 wieczór, pooiąg pospieszny, o gods- 
8 min. 60 rano, pooiąg mięazany, o godz. i  m. ,9 pe 
południu, pooiąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o goazinie 10 min. wieczór, pooiąg

Liczba tych stołów, które komisja urządzająca' 7 P™ jektu do ustaw y o wyższem nauczaniu - -  - --
dostarcza, jest ograniczoną i od możności stosowne- U  potem cały projekt 6 głosam i przeciw 2 ; L po»WOŁO&Y9f^: na d w o n w ^ P o d ^ c ra :
gc nmieszczenia zależną.

§. 13. Przedmioty wystawione mają być do 
24 godzin po zamknięcia targa przez wystawców 
usunięte. Przedmioty przez wystawców nienprzą- 
tnięte, będą po upływie tego czasn? przez komiBję 
urządzającą sprze 'ane, a zebrana ztąd kwota na 
fnndnsz ubogich miasta Lwowa oddaną.

Komiąja urządzająca pierwszy krajowy targ 
płodów rolnych i zwierząt rozpłodowych.

Lwów dnia 9. lipca 1879.
Przewodniczący : Bolesław Augustynowicz, wła

ściciel dóbr, wiceprezes c. k. Towarzystwa gospo
darskiego galic.

Członkowie komisji: Hipolit Bocbdan, właśc.
dóbr, Salomon Bnber, szef firmy tejże nazwy w 
Wiednin, Lwowie, Hnsiatynie i Podwołoczyskach, 
delegat lwowskiej Izby handlowej, Kazim. hr. Dzie- 
dnszycki, właśc. dóbr, czł. rady nadz kolei Kar. 
Lndwika, Alfred Hansner, szef firmy „Hausner & 
Violland“ w Brodach, wiceprezes brodzkiej Izby 
handlowej, Teodor Kulczycki, c. k. radca rachun
kowy, radny m. Lwowa, August Schellenberg, szef 
firmy tejże nazwy we Lwowie i Czeroiowcach, E- 
mil Brener-Bertemilian, szef firmy „Józef Brener 
we Lwowie”. Wacław Dąbrowski, radny m. Lwowa, 
Robert Doms, właściciel dóbr, wiceprezes lwowskiej 
Izby handl., Filip Hochfeld, delegat lwowskiej Izby 
handlowej, Jnlian Malczewski, delegat domu komis, 
w Tarnopolu, Edward Simon, dyrektor galic. banku 
kredyt., prezes lwowskiej Izby handl., Zygmnnt 
Strusiewicz, prof. wyż. szkoły roln. w Dnblanaoh, 
delegat komit. Tow, gosp. galic., Stanisław Bryk- 
czyński, właśc. dóbr, delegat domu komie., w Sta
nisławowie, Jan Dobrzański, redaktor Oaz. Nar., 
delegat rady m. Lwowa, J. Emannel Frfiukei, de
legat lwowskiej Izby kupieckiej, Aleksander Jasiń
ski, prezydent król. stoł. miasta Lwowa, Jnlinsz 
Reiss, radny m. Lwowa, Wacław Śladkowaki, dy
rektor mchn kolei galic. Karola Ludwika

Wszelkie pisma dotyczące targu i wystawy, 
adresować należy: „Do komisji urządzającej pierw-
?w y /w T T  n rgr f i0dÓW rolnych“ we Lwowie. (W Zakładzie Ossolińskich I. piętro).
ia 7a ^ l ° ^ a” *e °k h g a c y j pożyczki krąj’. z rokn 

odbyło się w Wydziale kraj. na dniu 1. sier
pnia r. b. wobecności komisarza rządowego. Wylo
sowano :

Po 20 zł. 33 sztnk a to: nr. 922 5513 559C 
2993 7763 1034 5633 2388 6154 4118 2616 596 
4532 978 1476 7309 743 7121 6637 2196 4522 
4259 1674 6061 388 3631 3406 1296 4899 2546 
2055 1742 285;

po 300 zł. dwie sztnki a to : nr. 269 138;
po 500 zł. cztery sztuki: nr. 123 220 759

821 ;
po 1000 zł jedną sztukę: nr. 111.

wybrano Simona sprawozdawcą, pełne po
siedzenie jednak do jesieni odłożono. Jutro 
nastąpi odroczenie Izb.

Marsylia d. 1. sierpnia. Hr Chambord 
odpowiadając listem na adres bankietu legi- 
tymistycznego, odpiera obwinienie, jakoby sa
mochcąc opuścił cudowną sposobność wstą
pienia na tron, zastrzegając sobie zupełne 
wyjaśnienie wypadków r. 1873. Powrót tra
dycyjnej monarchii odpowiadał aspiracjom 
znacznej części kraju, który oczekiwał króla 
Francji, lecz intrygi polityczne postanowiły 
krajowi nadal pałacowego mera. Jeżeli wo
bec Europy, która po nowych, niesłychanych 
klęskach bacznie na nas patrzyła, więcej 
troski o godność królewską i o wielkość mo
jego posłannictwa okazywałem, to działo się 
to, żeby pozostać wiernym mojej przysiędze, 
iż nigdy nie będę królem jakiejś frakcji lub 
jakiegoś stronmetwa. Nie przyjmę i poddam 
się nigdy opiece ludzi fikcji lub utopii, lecz 
nie przestanę także odwoływać się do po
parcia ze strony wszystkich uczciwych ludzi. 
Uzbrojony tą siłą i przy pomocy boskiej mo
gę, powinienem i chcę Francję zbawić.

' W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w piątek dnia 1. sierpnia 1879

POCZWARKA
Dramat ludowy w 5 aktach Karoliny Bireh-Pfelfer. 

Początek o godzinie pół do 8»e> wieczór.

P rzyjech a li dnia 1. sierpnia 1879. 
HOTEL ZORŻA: St. hr. Badeni z Radzicho- 

wa. St. hr. Dziednszycki z Niesłuchowa. A. Rodie 
z Nadycz.

HOTEL EUROPEJSKI : A. hr. Stecki z Mo
skwy. E. \®eitenweber ze Sanoka. Witkowski z 
Krakowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. hr. Zamojska z
Wiednia.

LWÓW, z Izby handlowej, ). sierpnia 
1. Akęje za sztokę

(boz kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 237 — 239 2

„ Lwowsko-Ctern -Jaska 184 50 1S7
Banko hi|>. gal»e. po *00 zł . . 266 -  VhH -

„ kied. g&!k po m  zh  r'20 10 2/4

pospieszny; o godf. 4. min. 6 rano, pociąg 
ny; o godi. 3 m. 62 po południu, pociąg miąottty. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wie- 
wieosór.

N A D E S Ł A N E -  
Odgłos festynu operowego w  Paryżu na 

rzecz Szegedyriiców.
Według publicznego sprawozdania w Figa

rze i. d. 9. czerwca br. o tym festynie, nomie 
dzy wszystkiemi firmami franenskiemi, które o* 
perze ofiarowały szczodrobliwie swoje wyroby de 
sprzedaży na rzecz dotkniętych powodzią mie
szkańców Szegedynu, musimy wspomnieć o fir- i 
mie Manuel et Co. w  Rhcńm> której wina ■:* 
szampańskie przy tym wspaniałym festynie cie
szyły się wziętością zgromadzonych gości fran
cuskich i zagranicznych.

Wiemy, że firma Manuel et Co. poszukuje 
obecnie w Austro-Węgrzecł? pierwszorzędnycł 
ajentów do sprzedaży swojego szampana „Złoty 
Medal”. Nie możemy jak tylke pogratulować fir
mie, i* starając się znakowi swojemu zapewnić 
u nas odbyt, zaczęła od tego, że go postawili 
pod protekcję dobroczynności.

Zresztą szampana firmy Manuel ©t Co. nu 
łozy uważać za produkt zwyczajny; jestto bo

wiem jedyna firma w Rheims, która n& ostatniej 
wystawie powszechnej w Paryżu otrzymała „Zło
ty medal”.

F i Ł I A
Towarzystwa mmwm M y tu

we MjWo w I e,
przy ulicy Karola Ludwika I. 1., II. piątro, 

podaje do wiadomości,
iż począwszy od 25. lipca 1879, 
przyjmować bądzie wkładki n& 
książeczki za opłatą 5C|0 od sta.

Dla dawniejszych wkładek 
zostaje stopa procentowa 6 od 
sta niezmienną



Wiedeń 30. lipca.
ptacą |i%oa 
dr. w. a

PowBaecłmy dług pań
stwa (za 100 złr.)

B*,-ity m w . w banku 6 pro.
.. „ w srebrze 5 „ 

-g 3 18« po i  irłr.w. a. 4 pr. 
« -R 1860 „ 600 „ ,  5 „ 

1860 „ 1WJ „ „ . Sn 
£ S  1864 „ 100 „
Listy anit dom po 120 zł. 6 „ 
Renta złota 4. prot...............

6680 
68 06 

115 26 
196 60 
129- 
168- 
'4 2 -  
78 6*

66 91 
68 4 

116 75 
197- 
119 5r> 
166 95 
14260 
78 80

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

uaHryjahe..........................
Bakoi imfce

91 — 
87 76

9110

Inae publiczne pożyczki.
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . . . . 
Węgierskie poi. kol po 120 zł.

5 pro n tu w a ...................
Wggibj-ika poi po 100 złr. 
Turecka poiyezka kol. po 4 fr.

96 36

Ul 76
102 z.

936"
119 9' 
102 71

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 900 zł. 120 
BaujaMrod. Aot Gm. 200 złr. 
Zaksad kr«dyiowy dla handlu 

i pn j i  w t . . . . .  
Zakład kred. węgiar. 200 dr. 
Towan. aakont aliaau-auatr. 

■w | » z ł r .......................

126 60

2*9 — 
#67 7b

9 6 -

116 71

9 9 25 
968-
806

Jski bank Mp. po 100 zł.

po 900 * 
O die jjik l! 

po 900 i

Balie, bc m dU bud i p «m
90(1 i t r .............................

zJkiadkred. —om. 
po 900 złr 

Ba uh s*.**R»-węjf po 600 itr . 
Uni«nhank po lOo złr. . . 
1’srkeh _■»' poa po 140 złr, 
Wiedeński Bankvere_n po 100 

ab . w. a. . . .

Akcje kolei.
.libr x atu po 900 złr. . . . 
AUBldzkiOj po 200 złr. -rber. 
Klibiety „ „ a. k.
jr jedyna - » północnej po 1000

złr. Bk k................................
F ranoiu . Józ. po 200 al. w. a. 
Kolei g>l. Karola Lud. po 200

at m. k . ..............................
Lwow. Caei. Jasaka po 200 zL 
Morai ako-Saiw *» loeutraln.)

p* 900 atr.............................
Aasłr pól. aaek  po 200 al. «r.

.  .  lit. B. po 900 h
Bndolfa po 900 ab . ambr. 
Siedmiogród, po 900 al. wa. ar. 
Staataeiaenbahn Oemllaokaft

200 at. w. a..........................
m d  banu po 200 al. .rebr. . 
Tramway wied. po 170 at. . 
W ęjrie'*t.'-geiicyja*i (Łupk.)

po 200 atr.............................
Wggler. północą. waoLoh. po

atr. *»«*br 
w.c (Ontb.i po 200 zł

psauą | ifu s ,
zli. w. a.

----- 1

8 2 '-  
88 40 

1.6 60

829
Sb7i

U f

1 9 7 - i 57 2

465 
168 
; 83 75

4d -- 
133 60 
>8425

~T
-*« ^
2 1 <200 

*44 50

238 - - 
8ii7 •

288 51 
•86 2»

127*0 
67 25 

1S4 
104 7

128 -  
67 71 

134 ŁC 
i  04 2-

2ft '2
89 to 
87

1-.81 7- 
90 - 

187 *(

144 42

‘27 ■ 9.7 p

pMUf | IfIM
sir. w. a.

Węgier, aaohodn. (Weatb.) po 
200 alr. w a . .....................

Listy zastawne 
(za lou zL)

JBodenored. allg. W  ’ pr. at 
> apbe. w33 lat 6 Fi . « .

GaL Tow, kred. nem  ł  pr. wa 
» „ > n w b p i.w .a .

Gaiio, bank nipot o pręt. w, a. 
„ Z akt. kr włość 6 pr. .

Bank anstr.-wąg. m. k. 5 pr. 
,  ,  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 ał)

Albrechta po 800 at. S pro t 
srebr w. a............................

Aifóidzkie po 200 at. 5 prot. 
zrebr. w. a............................

Caeaka a 800 n r . 6 pr u  , w. a.
BUoimy po 5 pr n .  w. a.

„ em. 1862 e prot, .
z em. 1870 5 ,  • . .
z >m. 1872 5 „ . ,  .

Ferdynanda pól. 6 pro. m. k.
,  6 .  . . a.
„ 6 „ webr.

Gal. K. L, 30011. 6 pr. » .  w. a 
,  IL em. S pro. . .
„ UL em. 1871 800 .
„ IV. en» a 800 *1 6 p.

Lwow.-Caei I w  I. em. 1868 
800 ml. & i>r trebt. w. a. .

Lw.-Oaor. J t  »- H. em la s ’
WK. ar. t  pr robi. w. a.

128 76 lM 26

155 i i i  y
99 76 1C«-
89 -
9 ’ 00 9i -
96 60 f £ -
98 - 9881>

>0150 10166

77 76 78 i

8 ' 82 3>
84 2 . 8(7i
9 b6»' 16 -
95 -. 94 U
93 93 5(
U5 40 9 6 -
!S 60 1(6
98 S-. 98 7S

10S 2* 107 gi
102 7 l'-8 96
101 0 1 1 8<>
100 75 1"1

i'8 83 U
86 74 3»3f

Lw -Ci. ar J„i,. H f em.
30C ałr. b pr. arb. w. 

Lw.-Czer. J a " .  IV. em.
800 Ar bpi. areb. w a 

Rudolfa po 300 atr. w. a. S pro.
■nbi. w. a . .....................

Bi doli w .  1869 po 300 atr. S 
p i . nr. w. a. .

Rudolfa em. 1872 po 800 ul.
i nroe. srbr w. a. . . • 

Siedmiogrodzkiej na 200 atr, 
!> prot, . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zaiiad Kredytowy dla handlu
i przemy i  ......................

Klary po *0 atr. m. k. . . 
Kog] t ich po 10 atr. u 
Krakkow ł po 20 at. . . 
Palffy po 40 al. m. k. 
Budolfa po 10 ałr. m. k . . . 
Xu dalm po 40 d. m. k .
S t Gunois po 40 xłr. m. k. . 
SWaiaławotzijkd (pożyczka) po

2u at. w. a............................
Waldateio po 20 at. m. k. . 
Windisohgr&tz po 20 atr. u .  k.

Dewizy Bmissięczne.
Berlin IGO wark. . .
Frankfurt 10C mark . . . 
Hamburg 100 mark
Londyn ICO fant. sstcrl. . . 
Wriri U0 frrni-ów
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Nauczyciel prywatny
k stikolernif w tym zawodzie praktykę 
DrzyzpOMbujfoy dobrze chłopców do 
k i i i  g i u n  t^Jitin] cb poszukuje u- 
BdóueseOiii no wbi Adreson u! prcaię : 
M. Z Nantjów poet reat. 807S 3—4

Bum lyiMowM
Julii Witoszyńskiej,

nr, 28, rynek.
me do polecenia u a to n y c le lk i  r e n
k i ,  i rodowite Niemki, , oji iu iją. i jęiyk 
francuski, uiomwiiki i polski, do uk<.ńcte 
niawyissp) H skacji i egzaminem wydna- 
łowym, zaopatrzone dyplomem, jiAu pr fe- 
torki, possuktgą jmieek ŝenU w kraju lub 

7„ granicą. 8121 1—3 
Tudiicd bony, rodowite Niemki, Fran

cuski i Folki, ró snlpi naucrycirle z 
muzyką lub bez muayki, i z językiem ń m- 
cuakim do ayłstych i nilsaych szkół.

Dwóch lHb irsech

u c z n i ó w
publicznych, gimnazjom polskiego 
lub nieuiiickiogo, dobrego wychowa
nia i taki' hi- postępów dctycln za 
lewych. Z A o Jd il*  od nowego roku 
szkolnego tnnlebcrafanie craz 
ze ..pt/iubnośclą c i bycia wpraay w 
języka..h niemieckim i francuskim 
ul- T e a tr a ln a  1. IG.

Henryk Milewski,
nauczyciel języka francuskiego 

przy leminarjnm 1 Aikiem

Zmiano lokalu. Pismo ilastr. 2tygod. dla kobiet

m m  x  w m
Waiszawie kaide-

pnla v B T S E K  1. 11. 
gle piętro.

B e z  b ó l u
i beg wstrzykiwania

bei lskaratw prassakadaająoyoh tran 
aia, tudiiai Ua m m  -Mzępi ,oh i 
przerwania latradniania, wyleczą według 
zupełnie nowe) motody, doBW.adcionej w 

niezliczonych wypadkach 
Wtaw;i m o c z o w e , 

tak wielo powstałe, jakotsł bardzo za- 
■t .ja.u. naturalnii i, gruntownie i szybko

l i r  H a k T H A O T ,
członek lekarskiego Wydjiałn, 

w Wiedniu Stadt, Haosbargerg niojak 
dawhk, lecz St. t SoUergMee Nr. U.

Wyleczą taksę wyrzuty skórne, awę- 
Mnu n t z z i  ó kobiet, bladaczkę, 
n spz. Uwłi t »uwt 2701 9 -?

aa (awlemlo a ą a t  i , , 
baz wrrzy _i i i be* wypalania, równie 
losąy ayftJlz 1 w i u d y  n a se i*  
kliaM  r i d z ą |a  ta pomocą kor*s 
póalancji. Za dyikrecję ręczy, a — ią- 
J u ll  Wysyła besiwł. cnOia lekarstwa

Z dniem l. sierpnia r. b.
otwierauj

Restaurację
na dwoi o a kolei ] wowbko - Csernio- 

wiockiej w

B n k a c z o w c a c h .
Zawiadowca t«jit postarał się u doboro

wy wybór gorących potraw, oraz wszelkich 
trunków i win, o ozem Szanowną Publicz
ność zawiadamia.

M. Birnbaum,
8126 2 -  2 reitaurazor

S t o w a r z y s z e n ie  P i a c y
i W« te r l  w r̂uFłm kwartale swego wydawnictwa wychodzić będą 

a in  »c m fflit e m  i. n  * g0 jq j . gą mieBiąca. Próoz liacych rycin artystycznie na pięknym papierzo
’ z objaśniającym tekstem wykoni-nych, do kaidego numeru dołączać będziemy 
jpyszną rycinę kolorowaną, tablicę kroju, fasony z bihulki wycinane, nadto 
P R E M IU J n  bezpłatno powieść W l l k e  C o H ln z a  pod tytułem .C s y  
Kię p o lą c a ą  ? '
i l i r l g i e  nadzwyczajne P R E B l l  n  poemat ,r a a r j a u Malczewo 
skb»go na pięknym papierze i w ozdobnej cprawie otrzymają jeszcze te tylk- 
pHinnmeratorki. które przed 15 1 >pca do kuóca roku przedpłatę wniosą.

Warunki prenumeraty:
we Lw ow ie rocznie 8  z łr ., półrocznie 4 z ł„  kw artalnie 2  z l .

N ł prowincji:  rocznie 9 z ł .  6 0  ct.,  półrocznie zł. 4 , 8 0 ,  kwartalnie zf .  2 .4 0 .
P r s n d lu t ę  p r z y j m u j ą  wszjsikiu księgarnio i kaaiory księgar

skie w miejscu i na prowni ji . Upraszamy o wc/.e.nio oduawiauie prennmera- 
ty, aby opóźnienie w otrzyi. ywau u lub też b aku Numerów, jak to w I. 
kwartale miało miejsce nie unstąpilo. 2997 9 12Dla gospodyń!

Przy odbiorze 
wysyłam pocztą 
franco i z opłatą

najmniej 4 kilo 
za zaliczeniem 
cła najlepszą

C n b a
po 1 złr. 85' centów za kilo. 
Zamówienia z podaniem dokła

dnego adresu d o : 2712 i —io
R. Maiti w Tryeście.

k a w ę

Fabryka djamentów do rżnięcia szkła i pisania
J ó z .  Ł e g r a n d y  W  w .

we Wiednia Hernals, OttakringerstrasBe 86 -88
aleca swój obficie zaopatrzony si ł 1 oprawnych' i nieoprawnych djame 
azelkiej wielkości paro.fi szsia. om fabrykom szkła, optykom litografom, 
rai ikrm, zaa djameuty maszyr.owe panom fabrykantom luab.yu do ukrę

8 »
djamentów 

me- 
okręcenia

twardycL wałku. #t ilowyeli, papierowych i porcelańuwycŁ, awidry djimontowe itp 
Cennitti i wzory na żądame <e franku. 2744 2—2

± ±śJU L A JL ± ±ddt± ^^
Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

GALICYJSKIEGO

f iU j i®  * l i W I I I
we Lwowie przy  ulicy Jagiellońskiej l. 3. przyjm uje

Wkładki na książeczki oszczędności
do każdej wysokości, oprocentowując takowe

u n s

• • • • N M t M M I  « « • • • • • • • • •  N M M M H I i l  •
M i r .  M R r y il .  I j e n g U a

b a l s a m  b r z » K o w y
Ja i sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepisn wyi alazcy w drodze chemi
cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skn- 
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy  za raz  następnego 
dnit. w ydzie la ją  się  m ałe łuski ze skóry, k tó ra  po 
tem 8t»je sie mieniąco b ia łą  i d e lik a tn ą

Balsam teu ry g  dda,  powstałe na twarzy zmarszczki 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó

rze nadaje bieli, delikatności i śwleź ści, osuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy
stości na*kurne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 60 ct. z przy
słaniem pocztą ) 10 ct. drożej.

Z  Do naoybia we L w o w i e  w »pt. pod „Srebrnym Orłem* Zysrni .
£  P u c k  e r *  p^zy ul. Krakowskiej. 2740 i —24 ^

*> &  3a  «  J2 M 9 ® te a ■ 2  SJ 
s

-X

k s  «■

2DCL Aajnowsia broscura w 8ce *®J6

T o m a s z  O l i z & r o w s k f
W SPOM NIENIE

przez AGATONA G1LLERA
do ijaoycia w Adminijtracji „Gaz.ty Narodowej* i we wszyst 

kich lwowskich księgarniach po 8 b  c t .  egzemplarz.

mJ
♦ O O G <

Ogłoszenie licytacji,

S

Paryskie i wiedeńskie MEBUE
uader eiegauckia, trwało i ta-ile.

J .  A  U .  Ł t  F U  A  E f M  L i ,
■tolar -o i tap ice ry , 2810 16—?

założony r. 18i!.r>, odznaczony 11 medalami, 
w e  W l “ d i  : : i ,  L e ó p a l d s t a d t ,  O b e r e  b o n a n s t r a s s e  N r .  9 1 ,

obok rirbOUerbof.
Albnm mebli ("pys-.ne wydaoi; ) % objaśoieniami i cennikiem, po 5 zł.

w. a,
1879

p o  5
do 200 złr,

od Jednego złr. 
od d n i a  1. l i p c a

o d  s t a ,
ULizcza zwrot wkładek do 200 złr. w a. buz w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

z a l i c z k i  n a  z a s i a n y
srebrne przedmioty, począwszy od

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h :  od 9. do 1.
3. do 5. po południu.

począwszy

jako to ua Kosztowności, złote a.1 zł. w. 

przed południem i od

2921 8— ?
T P P r n r r w n p i i T i ^ ^

S r ,  7653/79,

Ces. król.
B k

W I E L K I  M E D A L  1 D Y P L O M  P O C H W A L N Y  
na wystawie w Filadelfji.

D T F Ł O K  Z A S Ł U G I  
na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1875. 

MEDALE srebrne na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1 8 7 8 .

PA PIE R  RIGOl 2  X)T
czyli MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMóW

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZdZ AMBULANSY 
SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZKĄ 

1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ lid,

C. k. upr/. galic. akcyjny

B A N E  B I F 0 T E 6 M Y
w e  L w o w i e , 

podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 
30. kwietnia 1879

zapadłe zastawy
w k a s i e  z a l i c z k o w e j

mianowicie:
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro itd.
duia 6 .  1 7 .  s i e r p u l a  1879, o godzinie wpót do 10. 

przedpołudniem przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu 
za gotowiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie się w lokainościach gmachu banku hi- 
Dotecznego pod Nr. 15. plac Halicki. 8f49 s - 3

W dniach licytacji ani zastawy wydawane ani karty zaBuawniczt 
odnawiano nie będą,

Lwów dnia 12. lipca 1879.
PrEodri-k nfcbędnla płaCo 'ym, 1-^’ ■' 1

O G O O ł ł G O G O O O i

C z ę ś c i  r e z e r w o w e
d o  w n a c l k i c h  ż n i w i a r e k  i k o s i a r e k ,  mianowicin też do 
C h a m p i o n a ,  W o o d a ,  ł f u k e y a ,  dostać można po b a r d z o  
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h  3015 3- 8

u a składzie maszyn
K a j e t a n a  K v a s z y ń s k f e g o

i j
[K lI^ IIW T l

W E L W O W IE u l
śfc

- -
252

Miodowa 1.
S |p j r

y 2*5
d ti

uprzyw.

galicyjska kolej Karola Ludwika.

O B w n m i ł .

Z dniem 1|I3 sierpnia-^^ kalendarza 1879 znosi sięspe 
[ cjalna taryfa 10 dla cukru wszelkiego gatunku, jakoteż taryfa 
dla posyłek tych artykułów  ̂ przy nadaniu 500 kilogramów i 
więcej podług klasy A w.związku kolejowym południowo-zacho
dnio rosyjsko-austrjacko-węgierskim i będą policzone od wspo- 
mnionegu Unia takowe posyłki w jakiejkolwiek ilości wyłącznie 
podług kUsy II.

Wiedeń; dnia 26. lipca J879.
Generalna dyrekcja.

ffZeą  30 lat wypróbowana

A naterynow a woda do u st
D r .  J .  G L  P O P P ,

c. k. naawornego dentysty we Wiednin, Stadt, Bognergasse 2. 
zajmuje przed innemi wodami do u st pie-raze miejsce, i służy jako istotnie 
środek prezerwatywny przeciw chorobom uet i zębów, przeciw gniciu dziąee’ i 
chwiejącym się lebom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią
sła i siUŻy jako niezrowuary śiodek do czyszczenia zębów. 9W  A.żeby ten pre
parat niezbędny, uczynić dla każdego przystępnym, są do nabycia fiaazki ró

żnej wielkości, r  to : po 1 złr. 40 ct. średnie, po 1 złr. małe, po 50 et.

POPPA ANATERYNOWA PASTA
do czyszczenia, wzmocnienie i utrzymania zębów, ncbyla nieprzyjemny odor 

i rozpuszcza osad z zębów. Ceua szklanuegu słuika 1 zł. 23 ct

Poppa aromatyczna pasia do zębów,
uznana od dawna jakc niezrównany środek do p i e l ę g n o w a n i a  1' utrzy- 

mnania u s t  I  z ę b ó w .  Ceni sztuki 35 ct.

I

P A B ll

Znikać 

l i c z n y c h  

fałszerstw i 

podrabiań.

PAFrż.
Unikać

h a g a i y n  s p r a e d n z y  A r e u n e  V lcŁ o rIł»  9 4 .
„Zadanie jakie p. Bigoliot pomyślnie rozwia- 

„zał, polega na za how »niu mączce z mnsztardy 
„wszelkich .‘łesności i ne '.‘rzyrnanir, w kilh a.
.ahwiiach et. nowczego nkntkn z najmniejszej l i c z n y c h
„ilości ain&p amo« ’.*
A BO JCHARDAT {Bocznik Urapeutyczny 1868 fałszerstw
Wymagać aby nt każdym s  ,

a r kus i ku  aajdował się ^  * P  IOW'
podpis jak obo». *

W jU m ę  I whlMdtu J. DDbmćaad t K Gtowul
SSBSS S S S S SBS *  i

Widok Fabryki Sinapiemów z Musztarrdy Rlgollot. 2667 3—6 
We LWOWIK w aptekach pp. Krzyżanowskiego ODok Brygidek i Miko- 

laśchfcj 7 . 1’aiieiŁ , w STANISŁAWOWIE w aptece p. F. Ste beru 
I . iftl I I .■wnu tfiii' l»l»J*«BeBaMaSiJeMBBilaMMWB

L

Poppa roślih rhp proszek do zębów*
Oczyszcza zeby tak dalece, iż przy codzi«nnem jego użycii nietylko nsuwa 
eię zwykły tak niemiły zamień winny. al« i sama glazura zębów wzrasta pod 

względem biarości i delikatności. Cena puaełka 63 ct.
I>r. P O P P A  P L O M B A  D O  Z Ę B Ó W

d o  z y p e ł ń i e n  a p r ó ż n y c h  zębów.

Aromatyczno-medyczne mydło ziołowe
do upiększenia i polepszenia cery w twarzy. wyprobov»ane przeciw wszyst

kim nieczystościom twarzy, w oryginalnych paczkach Do 30 ct 
M b -  Z w r a c a  s i ę  n i  'a g ę  ! Celem ochronienia się przed f a ł 

s z o w a n i e m  zwraca się uwagę Szan. Pnblicznoźd, że na szyi Vnld'i 
flarzki wody anaUrynowej dl u jt znajduje się znak ochrony |fl’ma l l l g e r  
i  w y r o b y  a n a t e r y n o w e ]  tudzież, że ...żda flaszka zaopatrzoną jest 
je-zcze zewnętrznem onat owaniem, które w doiładnem drutu wodnym oi ia 
państwa i fir nę przedstawia. 29^8 6 -1 1

Do nabycia we Lwowie:
Wt Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolaszu, ... Beisera, Zy- 

gmnnta Enckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski *Dt, E Strzyiowski, M 
Mttller, i K. Sklepiński apt., bracia Łazow.cy, Wj Tepa, K. Baver & ueon, 
Fr. Skulski k Leon. W KraitoW\e-. J. Trauczyński apt., ?. Fenz, W Kotajny, 
E. Stockmar apt,, N. Redyk apt.; w Bełzie p. Hrymak, w Białej d. J.Kuans l i .  
Keler, v Bóltut k. Międl.cki. p t 'w Bochni l .  Reiss 1 p. Niedzielski, w2łrv- 
dach p. Grttnspann M Knlat 1 i .  Kośclcki apt. IM S . l„.izoi, w BreAanaiS 
p. B. Fadenhecht, w Buaaint p. C. Lewicki, w Dooi omilu p Gi i. iwski „pt., 
w Drohobyczu p. Dobrzymeckl apt. 1 E. Bayer, w Orybowte p. Muszyński, w 
Huziałyuie Cze: jki, t Jaworowa p. Lachowicz apt. w Jarotlawiu 3, Bohn 
apt., w JlAo^bu p Twardowski apt., w Kolumyji E Steniu' »pt, w Kty 
nióy p. L. Nitrybit apt., w MonasterzySkacl p. Żarski, w Nowyn* Śąęzu 
p. Runterklewiozora wdowa Ig. kłaian S. Lirhtn in, w Olwiicin.il 3, Grzy- 
sieoki aot., w Prz-wyilu Fr. Nahlil apt., p. Gajdeczka i syn, p. Ko,;to sn i 
p. Mochaiśki, w Pr»M w io  p- Świtali’-:! upt, y Radować), p. B, Teiobmm, 
Baide p. Jan Distl apt.. w Breazow* 3. S.oaitor k Co, i Klinowski apt., 
w Ssamooift 3. Krity leiser ipt., .i &anuku 3. Sarę wici apt., w Stryj»- p. 
Drągowski apt i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnuoolu p. Jamropriewicz apt., 

óamowie E. Bank apt.- p. W. T. A. Wielogórski, w Wadowicach p. Poł- 
tin w Zalet*:Zykach p. Kodrębski, r  Zólkm p Nablik.. «  Btan.słaicowi- 
Amirowiuz apt., w Basku E. Wy«oczsński apt.,

OdpowładiUkr ndaktw Jui DobnaMkt
0SS6S a g * « - ^ ła ? = S i!« s »

1 dmtafłl „O w ij Ssrełws)* :p4ł  jwnlwe a . SkMM.
SSSSStiSS69#H6i


